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cznie niezmierzoną, aby można było ją kochać. 
Mamy niezliczone dowody na to, jak powa- 
żnym jest patryotyzm Polsków. Jedsn vaj- 


Przegląd polityczny. | 


an | 
Ni : „WOK i al wic | bardziej charakterystyczny godzi się tu przy- 
ie pamiętamy zaiste, aby jakikolwiek uczyć. W roku 1889 książę Adem Sapieha 
inny wypadek z dziedziny polityki wewnętrznej | postawił w sejmie wniosek, ażeby we wszyst- 
tak dlugo i w takiej mierze trzymał opinię ! 
ora w Austry! w naprążeniu, jax podróż | jezyka uiemieckiego. Wniosek ten motywował 
żóć za do Lwowa i slowa wyrzeczone pizezeń | ks Sąpieba tem, że w obec ścisłych stosunków 
Way pożsgnanin do Marsznika krajowego k*| cywilizacyjnych a osobliwie ekonomicznych, 
Nkuguszki. 4 nader licznych artykułów, która | jakie łączą niemisckie prowiacya z Galicyą, 
tym słowom Monarchy poświęna prasa auttrys- | znejomość języka niemieckiego jest dla Polaka 
ckp, ZER sa Poco» ia | niezbędną. Nie jesteśmy nawet w stanie wy- 
mer Zmitung, poważnega CTHANU WIĄKSZUŚCI 8E]- | ió sobia. jaki r r j 

mu kroscziego. Bzzdzo trafnie okresla OB znas | obrazić sobia, jakie gromy udanego oburzenia 
oremie tego wypadku, który słuszną dumą prze- | 
jął caly nevód polski. Artys”ł ten zatytułowa- | 
ny jest „Polityka zdrowego rozsądku“, a brzmi 
tak: „„Jest mi to ponownym dowodem, że się 
wzajsmiuie rozuiaiemy i zawsze ne siebie liczyć 
możemy” * — te słowa powiedział Monarcha na 
dworou ws Lwowie do Marszałka krajowego, 
będącego konstytucyjnym reprezcztantesa apo | 
łeczeństwa galicyjskiego. Małormówny zazwyozaj 
talegraf dodaje, Ża ta słowa Crskrza wywołały 
miądiy zebranymi trudny do opisania zapał 
OChętaie w tv wierzymy, bo przecież wiadomo, 
ża Monerobh nusz każde wypowiedziane słowo 
dokładnie cdważa, nłe rkoro je raz powie, wów- 
ozaa jest ono trwałe jak skała i będze spełnio- 
ne. W tem właśnie leży ogromaa znaczenie 
słów, wypowiedzienych na dworcu lwowzkim 
przez Monarchę, słów, wskaznjących w syosó) 
jak najwyraźuiejszy ua zupełną harmonię miy- 
azy władzocą a uarodem i aw wrajemua jak 
xajserdeczniejsze zaufanie. 

„Owóż nasuwa się pytanie, skąd przyszło 
do tego, ze właśnia Poiscy, których pewne 
sfery pzzedstawiują jamo wyrodne, zbłąkane 
dzieci matki Stowień zęzyzny, ksórym pewni 
mecenssi w sposób nicdwtznaczny dają do zro- 
zzmienia, że i% wrogami Słowian i na ich po- 
parcie litzyć tie mogą, ża oi Polavy, ktorym 
zzrzuca,ą zdadę ich braci, że właśmie omi w 


zagrzmiałyby w szeregach nasze; opozycyi, gdy”, 
by ktoś u nas posiawił podobny wniosek Go 
do języka węgierskiego. Tymczasem sejm ga- 
licyjski po krótkisj debacie przyjął wniosek 
ks. Sapiehy jednogłośnie, a nikt w tem mie 
upatcywał niebezpieczeństwa zermanizanyi. 

Polscy jednak ulani są z inueg » kruszcu, 
umysiem swoim cięgają oni dalej w przy- 
szłość i umieii oswobodzić się od ciasnych po- 
giądów, którymi nasza opozycya się kieruje. 
Dia tego też znajdują się cni dziś, jakkolwiak 
ich Sytuacys prawuopeństwowa j b 2 wiele 
niekorzysiwiejszą 4 kronckiej, w vasiej pozy- 
cyi politycznej. prawie zazdrościć możsmy 
im tego, a gwvitoa umiarkowanetu postępowa- 
nicim zjedneh sobie takie zaufanie swego 
w zdzcy, 124 cu . s wah* się t uać tego pu- 
be. nie z a czfyiu aroiskiem. Oby opozycye 
uwszą wzięła ©b' do sioù słowa wyczeczone 
przez Cesar 5 t'ranciszką Józefa do Polaków, 
są one bowiem uznaniem tej polityki, którą 
najszosowniej nazwać można polityką zdro- 
wego rozsądau*, 


Wobec wemagającego się ruchu anarohi- 
siyoznego wiele pism niemieckich i wielu pol- 
tyków zucznca, żə obowiązujące w Niemczech | 
powszechne prawo wyborcze winno jest W Zna- 
czuej mierze temu, Że prądy przewrotowe biorą » 


zmieni.“ 


Korespondencye. 


Wiedeń 16 września. 


chało do Caxl-teatru towarzystwo włoskie 


uko ŁOWATZYSCWA, któż mala przebywa w Me- 
dyolanie, pp. Marzo i lisz „emi, umówiwszy się 
z agentem teatralnym S *venvoilem, postano- 
wali przez dwa miesiące cbjeżdźaó Ausuto- Wę- 
gry i w Wiedniu, Budapc zcie, Pradze i Grasu 


szukać szczęścia. Ale próba zaraz w Wiedniu! mue prowadzić jeszcza można. 


zawiodła. Duety ludowe i tańse, oraz jedno- 


aktowe humorsski ze śpiewami 1 baletem nie | Erowy rozbił się. Właś ciele rafineryi austro- 
znajdowały u ludności wiedeńskiej nozęszcza- | węgierskich, zebrani w Pradze, postanowili nie 
|iqasj do teatru żadnych względów. Trupa wę- | przedłużać kartelu, a to z dwóch głównie po- 
drowna nie posiada gwiazd pierwszorzędnych, i wodów. Po pierwsze, producenci surowca, urzę- 
asi Duz, ani Mednz; nie można tedy było: dziwszy awe fabryki tak, że rafinedy wyrebiać 
trąbió po gazetach, toate świecił pustkami, poi mogą, stawiaj zbyt wysokie warunki udziału 
nie;swego w kartelu; powtóre rafinerzy morawsoy 
mieli jnź czem wypłacić gaży. Biedae bale- | nie chcą kartelu, jeśli nie otrzymają wyjątko- 
tniozki 1 chórzystki, komicy i tenorowie po-| wych przywilejów (więkezego kontyngentu to- 
bierający po 100—:50 lir miesięcznie i nie| waru przozaaczonego na targi wewnętrzne). 


dziesiątem przedstawienin dytrektorowie 


mogący z tych dochodów robió oszozędności, 
sianęli przed smuta, koniecznością wrócsnia 
do domu, nie mając ani na poby4 w Wiedniu, 
ani na koszta podróży. Z 80 członków towa: 
rzystwa około 70 znalazło się w nędzy ostąte- 


chodzić tądownie pretensy, ar'ystów do agenia 
1 dyrektorów. 

Tak rozpoczął się sezon w Wiedniu. 
W ogóle znużenie egzotycznymi yOpisaw: jest 


się większości narodn złą, to niech sobie ją | nięto trudności stawiane zs strony gminy ifod stanu czynnego, nie zgłosił zaraz w są- 


į właścicieli gruntów i budowa tego zbiornika dzie konkursn, lecz nowe zaciągał długi i wy- 
|W Wsidlingan rozpoczęta będzie jeszcza w ja- | płaty robił. 


sieni. Z początkiem nastę:nego miesiąca rez- 


Józef Orłowski, po ukończeniu stndyów , 


j Pisany będzie termin : wnoszenia ofert na te | prawniczych, odbył rok rraktyki sądowej przy 
i roboty, a zarazem rozpocznie się praca red sądzie krajowym we Lwowie, a nestesnia 
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|ezuej i musiało prosić konmla wioskiego o po-| wu półnecno czescy niezadowolaieni S Z d 
(moc. Konsul dał zasiłek „otrzebny, a zarazem | wniejszych umów, które obowiązywały ich do 
| polecii jednemu z tutejszych a.1wokatów do-| zakupywania 1/, miliona centnąrów metryczn. | 


włany w Wiedniu — roboty nad koleją miejską, | lizacyę wreszcie w tym jeszoze roku ma być 
regulacya Wiedenki i kanalizncya — kartel cukrowy.) , wydano pół miliona; kanały te pójdą po 

Z otwarciem sezonu uestralaego przyje” i r stronie kanału Danajowego. We wszyst- 
Zar- | 10 


Taraz pracuje tylko 1549 


wam zdwoi się, a może się i potroi, bo komi- 
gye kierująca robotami ma o to staranie, aby 
właśnie w tych miesiącach jesiennych dać 
zającie ladności roboczsj, kiedy prace przy 
budowach domów muszą ustać, a roboty zis- 


Nadszedł z Pragi telegram, że kartel cu- 


Utrzymują oni bowiem — i dość słusznie — 
że pólnocno czescy fabrykanci, którzy pracują 
głównie na eksport, nie powinni dla siebie żą* 
dać prawa sprzedawania swego produktu w 
Wiedniu i w krajach alpejskich. Rafinerzy zno- 


surowca po dość wysokiej cenie. 

Karwl, mimo prób złatania go, czynionych 
precz niektóre fitm7, nie przyjdzie już zapewnie 
w tym raku do skutku Ludność tedy będzie 


mogła kupować cukier po cenie normalnej, bg- 
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sposób «ak w /kluczejąuy wrzalką wątpliw ś6| górę, a że prawo to Bismark wprowadził do | tu tak wielkie, żo vylko nadzwyczajne, roz- 
odszczsgólnien': zostali przez M arohą. „Zdraj- | konscytucyi państwa nietmtecsiego, przeto i je- | głośne w całej Europie dziadę wystawiano pizoż 
com“ niguy laka jochwała nie dosiuje się w {mu zarzuczją współwinę. Ponieważ zarzuty tej uiemniej rozgłosuych aktorów liczyć mogą na 


dącej tylko wynikiem sytuacyi ogólnej (ceny 
baraków, ich wydatnośa, kosztów prodakcyi), 


udziale 1 to za strony nujkompetentniejszej. _ Ostaimumi czasy coraz częściej i coraz głośniej 

„Oto, jak jut poprzednio wykazaliśsy, Po- {się powierzają, przeto uznał Bismark za stuso- 
lasy umieją liczyć się zə stosunkami i utareją wne zabrać gws i w organie swoim Hamburger | 
keżdą konstelacyę wzzyskać i zamigat zużywać Nachrichten usprawiedliwić się z tego, vo zrobił. 
swe siły na szumnie fruzesy o jakichś mglisiych | Wyjaśulewa te Bismarie są karazo ciekawe, 
a niedościguienych ideałaok, stoją uawsze ua |gdyź rzucają jaskrawe światło na oharakter | 
gruncie realnej polityki. W ten sposób dopro- | lego człowieka, który wszystko robił zawsze 
wadzili do teg, ż» mając autonomię o wiele | z Kapiechiem wyrachowaniem, chociaż nawet 
szozuplej zę, amiżzli np. nasza ojczyzna (K:08-, wiedział, że to, go robi, jast zła 1 niemoralne. | 
oya), zapewnili swemu krajowi i swemu nero- | Bez ogródki przyznajo Bismark, że powszechne 
dowi tazie sta:owisko, iż każdy polityk w Au- | prawo wyborcze wprowadził dlatego, że potrzeba 
sitryi must z niem bardzo powatnia stę liczęń, | mn biao wywołać GBLUUŁYWAA uatuúvwy Niva- 
Tego jednaa mogli dokazaó tylko w tem spo-| ców w wojnie z Anstryą, « następnie z Fran | 
sób, iż jak nejtroskliwiej wymijali każdą kwo- | cyą. Powszechne prawo wybo:rozo było jednym 
styę prawno-państwową, pomimo, że z takiemi |z punkiów programu uchwalonego przez paria- 
kwertjazai mogiiby w ramach monarchii z | meat frenktaroki w roku 1849, program ten 


pewne powodwenie. Tingi-tangle, orfes, uats, 
chantant:, stanowczo upadają, Stolica przecho | 
dzi przez okres zbawieanego przesilenia, któ: ' 


rego objawy oznó ı w dziedzinie skonoliczitej. ; 


Oa miela lut mie było w stolicy tak wisikiego 
ruchu badowianego, jak w tym roka, Więcej 


niż 6 proc. osis) iudmości wiedeńskiej, to jest} 


przeszło 80000 zobotuików, pracuja de:s przy 
różnych budowlach. A w pierwszym rzędzie 
obuuziia się pizedsiębiorozcsó prywataa. We 
wszystkich prawie dzielnicy h na miejscu sta- 
ijcu ubyizunych yaer 
gwachy, ktorym adzielono od rządu 1 komu- 
ny znauznych ułutwień podatkowych; w Ewie- 
źo przyłączonych do Wiednię azielnicach, 
zwłaszoz zacbodnich, powstają całe ulice. 


a nie rezultatem dowolnej ugody kilku przed- 


wyltuśieją Wspuaiieiet A 


j 


: Rozprawa przeciw drowi 


sigbiorców. 
Cza vy już b,i, aby w Izbie posłów poru- 


szono kwestyę karielów, kilka razy już stawia- 
ną na porządku dzieanym i zawszs usuwaną 


dla spraw ważniejszych. Niezadowolnienie z 
prakvygk, dążących do zmonopolizowania całyci 
gałęzi produkoyi, jest tak wielkie i tak ogólne, 
że publiczność byłaby badzo reda z ustawowe- 
go uregulowania kar:elów. 


Z Izby sądowej. 


Kraków 17 września. 
Dziś przed ławą przysięgłych rozpoczęła 


więsszem prawom występować, amżeli czynią | zań stanowił podstawą narodowego ruchu wi W skutek tego ruohu wszystkie "materyały |się rozprawa karga przeciw drowi Józefowi 
to nasze (t zn. kroackie) prawnopaństwowe | Niemezsch. Owóż Bismark przyjął w r. 1866 | budowlane pouskoczyły w canie, drzewo Za-| Qrłowskiemu, lat 31 liozącemu, religii rzym- 


stronniotwa ap. oo do krajów słowenskich. jvc ustaąwę wyborczą parlamentu iraakfarckiegu, | 

nTa okoliczność, ġa te kraje pod rządami | gdyż powzeba mu było eniuzyazmu wszystkich 
hrabiów oyliejskich stały w pewuym bliższym | Niemców, a nie chcąc Prus podawać W podej- 
kontakcie do Krcacyi, który jednak nigdy mle; rzenie, jakoby ucznoie narodowe było w nich 
tworzył prawnopaństwowego stosunku, nie daje | mniej rozwinięte, niż gdzielndziej, nie cholał 
naszym Starczewiczanom takiego prawa doj nu razis iAigować się, tem bardziej, że nie 
windykowania krajów słoweńskich jako inte- | wiedział, 14 wojna w roku 1866 tak pomyślnie 
gralnej częsci Wielkiej Krosoy:, z jakieraby | się skońozy. Kumzyazm naroaowy musia« Bis- 
mogli Polacy rośsić sobie pieiensyc do Księsiw į mark poialecań mastępuie dlatego, aby atrzy- 
szląskioh, albo do Spiża. Bziąck bowiem bjłjmywać Franoyę wobuwie, że wojna z Nicmua- 
sekundo-geniturą Fiartów, Spig zaś uależał | ma bężzio Wojaą czysto narodową; wreszcie 
pierwotnie do Polska, a później Węgzzy oddaii | esutuzyazm narodowy potrzebny był bismarkowi 
go w zastaw królowa Władysławowi, pierw-l1 dluiego, żeby mie popaść w podejrzenie a iu-f 
szemu Jagiellończykowi 1 dopiero po pierwszym | dów poś.dniowo'niemieckich, kiórych władcy, ' 
rozbiorze Polski przypadł negowrót Węgrom. í 


| jak up. król Ludwik bawarski, mie taill się Z; 
Także Bskowina była niegdyś, zauim dosiałs | syiepatyami dla niemieckiego tushu narcdowa- 
Bię Turkom, integraluą uząścią Polski. Czyż 


; i , g9. Bzło mu — jak się wyraża — prasdew:zyst- 
jednax maimeto Polacy żądali kiedy woislenia ; wiem o to, żeby zbudować jedność niemieczą;! 
tego kraju koronnego? Nie uczyni: tego, Bić jois było zaś na razie czasu na dokładne bada- | 
więcej zależało im na tem, aby zaspokció swe] nie, czy kamienie, Z któcych us budowia ma 
cywilizacyjne i ekonomiczne potrzeby 1 kra-| być wzniesioną, są dobó siiaa. „Naród niemie- 
jowi swemu dać pewne podstawy rozwoju, an:-| oki“ rzekł Biemark „jes dość inueligentny, aby 
żeli, «żaby młócić pustą słomę. Polacy powia- ' naprawić te, oo mu się wydaje niedogudnem. 


że, CEV: mle ZK 

Ob JUTRA. 

Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 
przez Maryana Gawałewicza, 


p M „amman E = 


takie przedsiębiorstwo. To, panie, trzeba la- 
aziom w cozy wiazić, trzeba się im z początku 
narzucać, trzyba ım drogę, zabiegać ; naczej 
nio z tego!.. Dzisiaj ten lepszy, oo plsrwSty. 
Paa dobrodziej wie, co to zuaczy miejsce ?.. 


(Ciąg dalszy). 

Po całych dniach naprzykład szukano od- 
powiedziegu lokślu na polmieszczenie przyszłe- 
go Bazaru 1 przekonywuno Pią Coraz bardziej, 
że ta prosta, zwyczejna 1 Omikiem naturalna 
kwestya, nie jest wcale tak łatwą do rozwią- 
zanią. 

Panu Mieczysławowi zdało się, że wszę- 
dzie może być miejsce dobra, gdyż przy zapex- 
nionej klienteli, przy zawiązanych stosuzkach, 
przy wyrobiońej reGOrmie, Erzyjdą iudzie kupo- 
waó, choćby im nawet szukać przyszło taklego 
sklepu w jakiej ubocinej uliczce. 

— Ja wierzę W dovrą gwiazdę NASZĄ — 
mówił — ma się udać, to się uda urzy Boskiej 
pomocy i przy poparen życzliwych iudza ; uie- 
MA Gię ndać, to wio uie pomoże ani wystawa, 
ani szyld, uni ogłoszenia 1 reklame. Małoż to 
firm zbaukrutowało na prynoypainpch ulicach, 
w Saltym srodku missia, kiedy inne gdzieś w 
zanikach porobiły fortuny. Cu ta gadać l... od 
SZOZĘŚCIA 1 losu wszy:tko zależy. 


Fan Krogulec, woiggany do rady teraz 
nieustainie, byi włuśnie wręcz przeciwnego 
zdania; trasiował tę raecz z kupleośiego puu- 
ktu widzenia a dowodzili, że nie MOŻNA rozpo- 
Czynać iuteresu po kątach, gle kouiecznie na 
widoku, Od irouiu, w puustąch najbardziej u- 
Częszczanych i njruchiiwszych, 


— Nie ma gadania, nie ma gadania |—pow- 
tarzai w odpowiedzi na wszystkie przedstawie- 
p- i argumentacye Słowińskiego — pan do- 


że szynk, restaurucyk, sklep korzenny, sklep | 
gelanieryjny pakuje się zawsze na róg aam 
1 dobrze rob, bo kazdy musi go zauważyć i 


trzeba. 

— A oóż zrobić, kiedy niema lokalów na| 
rogach do wynajęcia ? — odpowiedział pun 
Mieczysław — ja jaz nóg Nie czuję, tyle się 
naieziiem po wszystkich uliosch. Poi Warsza- 
wy zblegalitay wszyscy, każde w innej siro- 
nie. Człowiek parę barow zedrze, zanim Go cd | 
powiedciego znajdzie. 

— Ha, to tradno!.. pieczone gołąbai nie le- | 
cą do gąbki — żartowsi jowialny pan Teofii— 


szukac, jeszcze obejrzeć ; znwjdzie Bię, musi sig | 
znalesc w końon. Źresztą, ja panu dobrodziejo: | 
wi faktors przyszlę, Ją zapymaisłem, źe io 
przeszeż obywutel ziemsai boz iakLOTA rady su- 
bie mie da z nicześ ; urzeba było Odrazu moje- 
go Pappeibatma do tego użyc. On ma nos do 
wszystkiego, on lokal wytrzaśdie W cga 
dwudziestu cz.eiech  goazlu. Zubaczy pan 
dobrudzie] l... 


Poltesuy przez pana Krogulca Mosas Pep-j 
pslbaum okazał się „uadzwyszajnym* W Sou- 


interesów. 
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przyjść do słowa, wszystko wiedzie g góry L 


równo jak i cegły i to o 10—15 pro. Uesgły, | sko-katolickiej, siana wolnego, rodem ze Liwo- 
w niektórych dzielnioa:h bardziej oddalonych | wą, doktorowi praw i kandydatowi adwokąo- 
od cegielni, kosztują do 19 zł. Nia ma też ©- ' kiemu, byłemu wydaxcy 1 redaktorowi wy- 
bawy, aby ten ruch badowigny ustał; bardzo | chodzącego w Krakowie pisma peryodycznego 
wiele domów sianie dopiero następne) Wiosny, | Kuryer Polski. 

albo nawet mastąępuego lata pod awchom; zre- | Po przestuchsiiu 00 do generaliów, od- 
sztą ma rog 1895 przygotowują się wial.i6 ro- $ czytano obszerny akt oskarżenia, zarzucający 


boty nad regulmcyą Stabentiagu. A 1 budowie: gbwiniozemu: l) zbrodnię oszustwa, spałnior; | 


miejskie, do Których przeprowadzenia Tząd | przez to, żo na wekslu z daty Kraków 31 
przyczyuia się 60 proceniową subwencyą : re-! pażdziernika 1891 rozu, na 700 zł. opiewają- 
gulacya Wiedenki, kolej Micjeka, soworzoate | oym, tudzież nu weksla z daty Kraków 1 
portu zimowego mad kansioo Daunju i sana- | lipca 1892 rozu ua 650 zł. opiewającym, pod- 
uzacyi wziłaż Wiedeaki 1 kaasin Danzju ra-$,isy dra Wojciecha hr. Dsiedustyckiego Jako 
ale] posiępować zaczynują. Na budowę lian; azceptauta podrobil i przez to fałszywa pry- 
kolei przedmiejskiej komlsya zajmująoa blę | watna dokumenty sporządził; 2) zbrodnię 
projskuami budowlanymi, wyzuaczyła 05ml) sprzeniewierzenia popełnioną przez to, iá dany 
anisi 16 milionów zi. Własocielom graa- mu przez Kazimierza Ostoię Ostaszewskiego 
iw w Heiligenstwdt, które będą pod tą molej | weksei ua 3000 zł. opiewający, do eskonto- 
wywłaszowone, przyzaano 75,000 zł, na ba-| wania w krakowskiej Kasie oszązędności 
dowę mostów przyjęto ofertę, wynoszącą OKO- | przezuaczony, sobia zatrzymał i przywłaszozył; 
ło 300.000 zi. Celem reguleoyi Wiedenki MU- | 3) występek popełkiony przez to, że mimo 
sı być zbaauowany oibrzymi rezer 08r, mogący popadnięcia w niemożność zupełasgo zaspoko- 
w razie wysokiego stanu Wody Slużyu 2% ZDLOr= i jeaia swoich wierzycieli i mimo tego, że stan 


man ma M a MORZE m aea 


= r 


brodziej zapatiuje się zanadżo idealistyczaie na wszystko uważał za załatwione, skoro on sam gów, umiał zręcznie dorwać się do całego kłęb- 
(się do tego zabierał. 


ka i pomimo uprzedzenia Słowińskiego do ży- 


— Pan dobrodzy nie potrzebuja nawet usta | dów, potrafił go zjednać sobie burdzo szybko 
otworzycz -— przerywał co chwila Słowińskie: |i staó się w zrótkim czasie niemal niezbę- 


mu — ja tylk» oko rzuciłem na godne osoby 
pana dobrodźejń, t3 ja już widzlałem czego 


Miejsce to grunt. Niech pan dobrodziej uwata, | urzeba. Male pan Krugulso powiedźai, o vol 


chodźi, no, ŭo juz 


| 


dnym, zwłaszcza w obec wymykania się pana 
Kroguiwa, któremu własne sprawy i zajęcia 
zajmowały tyle godzin dziennie, że pomimo 


jest zrobiony imtere:. Potrze- najszerszej chęu — jak powiadał — nie mógł 


bu lokal duży, jasny, sachy, w dobie miejsce, się rozedrzeć, aby być pomocnym panu Mieczy- 
ja mam taki iokał. Ja mam uazie dziesięć lokale. | sławowi. 


juz 1 o utządzenie pomyślałem, 

— O jakiem urządzeniu ? 

— No, jag to mugs bioz Bazar bez urządze- 
uje ?.. musi bioz szkfy, lady, stołki, wistawa, 
szyld, to kię wSzistko znajdzie na miejsce fit 
und fertig. Niech pan dobrodży bedzie s0k0]- 
uy. iKicay to Ma bicz tego Bazar. na Szwięty 
Jan ?.. No, w on bedzie wczesniej gotów. JA to 
zrobię, Pappeibaum to zrobi!.. t 


Pizy pierwszej bytności odrazu zajął takis 


gdyby z nim prowadzii lnieresa oi lat vu naj- 
muis) dwudziesta. 

| Co parę godzin pizybiegał z nowemi wia- 
doMOŚCIAIUI, P-ZYnOSM ODJAŚLIENIA, dawał ra- 
dy, duwisdyWai sią, jax rzeoży s.oją, naglił 
do pośpiechu 1 wymyślał nowo kombiuacye, 
trzech walająo się coraz więcej własnyiu Spry- 
tem 1 zasługą. i 


Ostatecznie po tygodniu, przy jego po: 
mocy, „udało się rzeuzywiście wynająć lokal 
nie Dardzo odpowiedm 1 wygodny, ale jak na 


im j0dzaja do załarwiania wszelkich poleceń 1] początek przynajmniej * dobrem miejscu, , bO 


przy zbiega dwóch uliu, w okolicy Piscu SH. 


Przedewszystkiem nie pozwolił nikomu | Aleksandra. 


'Poohwyoiwasy rex w rooe nitkę intere- 


norem prawie potrącić; a juź ten drugi W Są- Waeigu rzeo l... żeby tak było o 00, jam o lokal! . 
siedźtwiu to ma goczaj, bo go szukać dopiero |Ja pana dobrodzeja oo więcej powiem, że ja lon ma deb do interesów !.. niech pan dobrodziej 


| 


| 


— Już Pappeibaum mnie zastąpi — mówił — 


tylko ostro go trzyma i nie pozwoli za dużo 
gadaó. Zresztą teraz, zanim się sklep urządzi i 
skłaa towarem zapeini, nalsżałuby pojechać po- 
zawiązywać stosunki, porozumieć się z dostaw- 
oai, porobić umowy, zbadaś na miejson to i 
owo. Niema rady !.. musi pan dobrodziej pofa- 
tygować się osobiście. 

I pan Mieczysław wybrał się na objazd 


po okolicy, uiożywszy onłą maraszratę, gdzie, 
u kigo ma porobić sprawunki, ułożyć się O do: 


nie trzepe SIĘ zniechęcać, tylko jeszcze trochę | stanowisko względem pana Mieczysława , ' Jak stawę świeżych produktów gospodarstwa domo- 


wego, wyrobów przemysłu ludowego, ObeznaĆ 
z syluwcyą, Słowem przystąpić do praktycznego 
rozwiązania zadań, które -w projekt nowego 
przedsiębiorstwa wchodziły. 

Szło mu to wszystko dosyć nieporęcznie i 
opornie z. początku, ile że nie miał jeszcze w pra- 
wy w tem i doświadczenia. 

Cale życie spędziwszy na roli, przy gospo- 
darstwie , ‘znal się jedynie na tej spscyalności 
dobrze, która była jego zawodem: w nowym 
kierunau popohnięty szedl niepewny siebie, jak 
by po omacku, krok za krokiem. 

„  Brakło mu przedewszystkiem tego kupiec- 
kiego sprytu, , który y przeds:ęb;orstwie teg 

a, jak „Bęzar”, był warunkiem konie: 


kich szkołach galicyjskich pogłębiono nankę i (Bankructwo towarzystwa Žarzuela — ruch budo- ! wymnrowsniem brzegów Wiedenki. Na kana- odbywał praktykę adwokscką we Lwowie i 


Krakowie. W roku 1882 był oezłonkiem re- 
|dakcyi Dziennika Polskiego we Lwowie i wspól- 
redaktorem pism ludowych Chata i Nowiny, — 


więc dzielnioach roboty w raźniejszem | Wedle podania Oxłowskiego, przyszedł - on 
zuela, które zamierzało tn przez 15 wie:z rów ; postęp3ją temple. raz pi 
przedstawiać balety i or setki włoskie i z hi. | robotników, m w tej liczbie 183 poddanych 
szpańskiego na włoski tamsczone. Dyrektoró-j węgierskich i 294 obcych. Liczba ta nieba- 


w skutek zastanowienia się mad położeniem 
kraju do wniosku, że dziennik - redagowany 
w dnohn patryotycznym i katolickim, a wolny 
od wszalkiej polityki partyjnej, mógłby zna- 
leść poparcie najdzielniejszych i najrozumnisj- 
szych obywateli i oddać cgiomną sprawie 
narodowej ueługę i dlatego » myslą zało- 
żenia takiego dziennika, bezustaunie się „no- 
sił. Gdy w roku 1889 Kuryer Krakowski upa- 
dał, postanowił Orłowski wydawać nowy 
dziennik, a bić mając zupełnie żadnych fat" 
duszów ua tak kosztowne przedsiębiorstwu, 
udał się bez wahania do wybituych a maję- 
tnych ludzi, chcąc od nich nzyskać potrzebne 
fandnaze. Udało mn się uzyskaó od Adama 
Ostoi Ostaszewskiego podpis ma wekslu ma 
6005 zł. opiawającym, a od Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego weksel na 1000 zł, od swego bra- 
ta Aieksandra Orłowskiego miał otrzymać 1200 
rubli. 0 t 

Po uzyskaniu powyższych fanduszów Toz- 
począł Orłowski w Krakowie 20 września 1883 
r. wydawniotwo codziennego politycznego pi- 
sma pod tytułem: Kuryer Polski, sam atoli 


| przyznaje, że zaród śmierci wydawnictwa tkwił 


'od samego początku w tem, iż opierało się ono 
wyłącznie na kredycie wakslowym; w epoce 
najlepszego rozwoju, Kuryer Polski, wedle przy” 
jsoką Orłowskiego, miał na 765.000 zł. zobu- 
wiązań wekslowych, Orłowski bowiem w nie: 
zrozumiały rzeczywiśsie sposób potrafił, nie po- 
siądając żadnego majątku, tak znaczne pożyczki 
od ludzi powyłudzać. Orłowski widząc miepra- 
wdopodobieństwo dalszej egzystenoyi, starał się 
w sposób dla siebie majkorzystniejszy z tego 
się wycofeć : najpierw robił starania, aby ubwo. ` 
rzyć komitet opiekuńczy na podstawie udzia: 
łów, gdy to mu się atoli nie ułało, aktem no- 
taryalnym z 27 listopada 1891 roku odstąpił 
prawa własności do wydawnictwa Kuryera Pol- 
skiego i prawo wydawania tego czasopisma 
Adamowi Ostoia Ostaszewskiemu, który równo- 
cześnie ustauowił Orłowskiego dożywotnim re- 
daktorem naczelnym z roczną pensvą 2.400 zł. 
i zobowiązał sią wypłacić mu 20.000 zł. w ra- 
zie, gdyby z jakichkolwiekbądź powodów Or- 
lowa powyższą posadz był ntrasii W TORU 
1892 założył Orlowski we Lwowie filię swego 


Józefowi Orłowskiemu  dęiennika, mimo tego atoli wydawnictwo wy- 


kazało ogromny defieyt. Kontraktem notaryal- 
nym z dnia 23 marca 1893 roku odsprzedał 
Ostaszewski napowrót Orłowskiemu wszelkie 
prawa własności do wydawnictwa Kuryera Pol- 
skiego, a aktem noiwzyalnym z daia 23 marca 
1893 roku uznał się Orlowski Ostaszewskiemu 
dłażnym z tytułu pożyczek kwotę 80.000 zł. i 
zobowiązał się dług 'ten wypłacić do dnia 23 
marca i896 roku, zaś aktem notaryalnym z d. 
23 marca 1893 roku Orłowski uznał zobowią- 
| zania wrekslowe Ostaszewskiegc na 52.934 zł. 
za swoje własne dlugi, zobowiązał się je za- 
jpłaoió, a względne w razie zapłacenia tych 
kwot przez Ostgszewakiego temuż wypłacone 
kwoty zwrócić. Orłowski tłumaczy się, ib od- 
kupił prawa własności czasopisma, ponieważ 
Ostaszewski ogromne ciężary na nie nakładał, 
i domagał się zwrotu tego, 09 na czasopismo Wy- 
dał i byłby zatem byt oałego pisma zachwiał, 
Orłowski zaś choiał istnienie ozssopisma urato- 
wać i obmyśleć sposób powolne) amortyzaoyi 
długów. 
Wedle zsznań Adama Ostaszewskiego na- 
był on na własność Kuryera Polskiego celem u: 
ratowania choć w części sum Ozłowskiemu już 
to gotówką wypożyczonych, już to przez tego 
| ostatniego na weksle z podpisem Ostaszewskiego 


oznyrm. 

Handlować nie potrafił, nie leżało to w je- 
go naturze, a zs stary był, aby się dopiero n- 
czyć tego. 

Są pewne zawody, które przez pokolenia 
sią ciągnąc, wyrabiają atawistyczne uzdo.nie- 
nia i zamiłowanie w ludziach, stworzonych uie- 
jako do takich « nie inaych zajęć; do nioi wla- 
śnie należy przed innem: ziemiaństwo. Kto 
w tej sferze się urodził, wychował i kył, temu 
poza nią ciasno, duszno, nieswojsko i jak rośli: 
na, przesadzona z jednego gruntu w drugi, czę: 
sto prędzej zmarnieje, niż się przyjmie i zaa- 
klimatyzuje: 

Nie chciał się do tego przyznawać pan Mie- 
czysław, ale to czui w głębi daszy i trapila go 
ta mysl, Łe traci równowagę, że mu się gdzieś 
jego pewność siebie ząpodziała, odkąd pod no- 
gami nie miał ziemi swojej ukochanej, własnej 
ziemi swojej. p j ye 

.  Powtarzał to szczerze i dla zasady chciał 
B19 przekonać i przejąć do głębi nową sytuacyą 
BWOJĄ 
Nie szło to jednak łatwo. —: , 
W pierwszej chwili podobała mu się bar 
'dzo ta myśl, że będzie prażował w nowym zs- 
wodzie dla własnego kawałka chleba i że stwo- 
rzy dla siebie, a zwłaszcza dla swojej rodziny, 
podstawę pewniejszego bytu, ale z chwilą, gdy 
przyszło dztykać się z blizka tej budowy od 
fandarientów, coraz częściej nasuwała mu się 
wątpliwość, czy przypadkiem sił swoich nie 
 przecenił i czy właściwie dobrze zrobił, pory- 
wając się do nie swoi:h rzeczy? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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pobranych, sądził bowiem, iż wydawniatwo 


taga Oozaśopisiia będzie przynosiło dochody, 
widząc aioli, iż strat swoich nie odzysku, za- 
żądał w lesie 1892 roku zupelnego zaniechania 
wydawniotwa, a gdy Orłowski na to nie chciał 
się zgodzić, odsprzedał mn Ostaszewski prawa 
wydawnictwa. 

Wkrótce po nabyciu własności czasopisma 
przsz Orłowskiego uzyskali wierzyciela sekwe- 
strącyę dochodów tego dziennika, a w paździer- 
nika 1893 roku wydawnictwo dziennika zostało 
zemiechane. Nie od rzeczy będzie zauważyć, 
że począwszy od roku 1889 Orłowski bezustan- 
nie był w tutejszym sądzie krajowym skarżo- 
nym, że wytaczsno przeciw niema przeszło 80 
sporów o kilkadziesiąt tysięcy złe. Aktemi no- 
taryglnymi aznał się Orłowski dłażnym Osta- 
szewskiemu kwotę 130.000 złr.; przyznaje, że 
Wojciechowi hr. Dziednszyckiemu jast dłażnym 
około 7000 złr.; Michał sliwiński podaje, iż 


weksli z jego podpisem, dawanych Orłowskie- ji ża ani Orłowskiego, ani nikogo innego nie | śni. 


mu, było na 14.000 złr. Wobso tego można 
śmiało twierdzić, mówi akt oskarżenia, iż długi 
Orłowskiego przeszło 200000 złr. wynoszą, a 
na umorzenie ich nie posiada on żadnych zgoła 
funduszów. 

e zaś nistylko wydawnictwo Kuryera 
Polskiego tak znaczne sumy pochłonęło, wy- 
niks to z odezwy dyrekcyi policyj, wedle któ- 
rej „Orłowski zajmował obszerne z komfortem 
urządzone mieszkanie, urządzał u siebie zebra- 
nia i przyjęcia”. oo wszystko pociągało zna- 
ozniejsze wydatki, na pokrycie których do- 
chody z wydawnictwa starczyć nie megły. 

Ofisrą podstępnych łudzeń O'łowskiego 


padł między innymi Dr. Wojo esh br. Dziedu- | 


szycki. W jesieni 1889 roku przyszedł do nie- 
go Orłowski, prosząc go pod pretekstem, iż na 
zachętę posłów sejmowych i wybitnych csobi- 
stośsi zakłada dziennik polityczny w Krako- 
wie, o poparcie pieniężne i uzyskał podpis we: 
kslowy na 2.000 złr. przyrzekając, iż wszystko 
regularnie zapłaci, a br. Dzieduszycki żudnych 
nieprzyjemności mieć nie będzie; weksel ten 
był eskontowany w Towarzystwie wzajsmnego 
kradztu w Krakowie, a następnie kilkakrotnie 
prolongowany, w którym to oelu hr. Dziedaszy- 
cki przysyłał Orłowskiemu potrzebne do wy- 
miany blankiety wekslowe, zaopatrzone swym 
akcsptam, opiewające zawsze ra osłą sumę 
2.000 złr., gdyż Orłowski nio nie spłacił. W 
zime 1889 r. dał hr. Dzieduszycki Orłowskie- 
mu nowy weksel na 600 złr., który został es: 
kontowaoy w galicyjskim „Banku dla handlu i 
przemysłu w Krakowie. W r. 1890 doręczono 
hrabiemu Dzieduszyckiemu protest  wekslu 
na 2.000 złr., gdyż Orłowski wekslu zapaśłego 
nie pokryl nowym wekaslem, danym mu w tym 
celu przez hr. Dzisaduszyckiego, lecz ten ostā- 
tni azcept złożył, jako kaucyą. w drukarni Au- 
czyca i spółki. W czerwca 1891 r. na nalega- 
nia hr. Dzieduszycziego uregulował Orłowski 
sprawę w ten sposób, iż weksel, złożony w dru- 
karni Anczyca, wykupił, stare weksle Zniszozo- 
no, a natomiast wystawił hr. Dzieduszycki, ce 
lem pokrycia dłagu w Towarzystwie wzaj. kre- 
dytu, trzy weksle na łączną sumę 1850 ztr.. 
gdyż 150 złr. Osłowski zapłacił, tudzież weksel 
na 700 złe, na pokrycie wskslu na 600 złr. w 
Banku dla handlu i przemysłu. We wrześniu 
1891 r. podpisał hr. Dzieduszycki Orłowskiemu 
nowy wetsel na 700 złr., celem eskontowania 
go w LAaderbsnku i wykapienia wskslu z 
Banku dla handlu i przemysłu. W końcu 1891 r. 
otrzymał hr. Dzieduszycki z Towarzystwa wza- 
jemnego kredytu protast weksli co do sumy 
1750 złr., gdyż 100 złe. Orłowski upłacił w lu- 
tym 1892 r., protest wekslu na 700 atr. z Ban- 
Ku dia paudlu 1 przemysłu, a w kwistniu 
1892 r. protest Landerbanku co do wakslu na 
700 złr. Dnia 4 lipos 1892 r. hr. Daiedu- 
szyoki obrąchował się z Oziłowskim, akcepto- 
wał dwa weksle, mianowicie na 1.500 xir. i 
na 500 złr. dla Towarzystwa wzajemnego kre- 
dytu i weksel na 700 sir. dla Laaderbanku, a 
Orłowski zaręczył, iż żadnych inaych weksli z 
podpisem hr. Daieduszyckiego w obiegu nie 
będzie. W październiku 1692 r. zostały powyż- 
sze weksle na 1.500 złr. i 500 zir. zapratasto- 
wane, a następnie doręczono hr. Dziedaszyckie- 
mu protest tego Towarzystwa o9 d) weksiu z 
dois 30 s.erpnia 1892 r. na 1000 złr. opis mają- 
cego, którego powstania hr. Dzieduszycki wy- 
jaśnić nie jest w sianie. Celam osiatecznego 
uregulowania stosunków, wysłał hr. Dziedaszy - 
oki do Krakowa swego pelnomocnika Wiktora 
Tretera, który duia 9 laiego 1893 r. obracho- 
wał sią z Oslowskim i umówiłsię, iż hr. Dsie- 


wyższe hr. Dzieduszycki musiał następnie za- 

płacić, a podaja ou, że — o ile uważa — we- 
B przez niego zaplacone pszenoszą kwotę 
|7000 złr. w jagi sposób to się stało, hr. Dzie- 
daszycki dokładnie i sianowozo wyjaśnić nie 
umie, wobso stoli zeznań hr. Dziednszyckiego 
nasuwa się, twiardzi akt oskarżenia, samy przez 
sią podejrzsnie, iż Orłowski weksle dawane mu 
celsm prolangowania vuapadłych waksli, mu- 
siał podstępnie w obieg puszozać, które to po- 
dejrzenie tax hr. Dzieduszycki jak i Adam 
Ostaszewski wyrażają. 

Pomiędzy weksiami, hr. Dzieduszyckiemu 
do zapłaty przedstawionymi, znajdowały się 2 
weksle, oo do których hrabia autsntyczności 
swego podpisu zaprzecza, 

Hr. Dzieduszycki przesłuchany jako świą- 
dek, zeznał stanowczo, ża podpis jego tak na 
wsakslu na 700 zł, jak i na weksiu na 550 zł. 
nie pochodzi z jego tęki, lecz jest podrobiony 


upoważniał nigdy do podpisywania siebie na 
| weksiach 

RaaGzoznawcy pisma, po porównaniu pod- 
pisów na obu inkryminowanych wekalech z pod- 
pisəm hr. Dzieduizyckiego, orzekli stanowczo, 
iż podpisy na wekslach nie pochodzą z ręki 
hr. Dzieduszyckiego, a po porównaniu następ- 
nie podpisów na wekslach z pismem Orłowskie- 
go, orzskli, iż podpisy wykazują niejakie podo- 
bieńztwo z piemem Orłowskiego. Orłowski co 
do wekslu na 700 zł. podaje, iż wysłał trzecią 
osobę do Lwowa do hr. Dzieduszyckiego, aże- 
by uzyskać podpis; osoba ta wróciła zaraz na- 
zajutrz. Orłowski podejrzywa ową osobę pośre- 
dniczącą, że schowała pieniądze, na podróż 
przezuaczone, a wakssl sama podpisała; obwi- 
niony wszakże, powołując się na sumienie i 
przyzwoitość obywatelską, nie chce wymienić 
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że dwie litery w 
podpisie, wą podobne du podpisu obwinionego, 


ależ takis podobieństwo dwóch liiar możli- 
wa jast w piśmie każdego człowieka. Obwi- 
niony ma list Dziedarzyckiego, w którem 


jes. mowa o odstąpieniu * od dochodzenie kar- 
nego; jeżeli ktoś ma przekonanie o Gliszno- 
ści swoich zarzułów, nía pisza w takim ra- 
zie o odstąpieniu. Rzeczoznawcolm dano do 
porównania podpisy hr. Dzieduszyckiego na 
protokole i doniesienia karnem ;' tak być nie 
powinno, to jest typowy wypadek suggestyi. 

Akt oskarżenia — mówi dalej obwiniony 
— garzas mi, że jestom z sobą w Sprzeczao- 
Nic dziwnego, że w przykrej chwili po- 
sząkajcis kogo innego, możs jest 
kto winny, ale nie ja. Dodałem przecież za- 
raz: To jest niemożliwem, żeby podpis był 
stałszowany. Jestem pewny, źe podpis jast au- 
tentyczny i pochodzi z ręki hr. Dzieduszyckie- 
go. Obowiązkiem p. prokuratora jest bronić 
prawdy, a w tym kierunka nie uczynił on vio, 
ani referent sądu wyższago. (Przewodniczący 
przerywa obwinionemu) 

Co do weksla na 700 złr, był on podpi- 
sywany wtsdy, kiedy obwiniony płacił większa 
sumy, jak np. 5000 złr. drukarni Auczyca, 
kiedy uzyskał stopień dra praw. Nie mógł 
więs dla 700 złr. narażsó całej swej karyery, 
tem więcej, że weksel pen był przsznaczony 
do prolongaty. O złym, zamiarze, o szkodzie 


wiedziałem : 


j 


i > może tu być mowy, a zatem upada zbro- 


doia oszustwa. Ale nie o odpowiedzialność kry- 


da przysiągłych Gdyby panowie przysięgli 
wydali nawet werdykt połąpiający, obwi- 


niony pozostanie ozystym, -— uala dzialaluość 
jego bowiem miała jeden uel ma oku: Dob:o 
ojazystaj ziemi. 


Wyjssnienia ts, blisko półtory godziny | 
zekończył dr. Orłowski o godzinie | Starmbałowa już z góry przyjmować nieźy= 
tzewo- | ozliwie. 


trwająca , 
pół do l-szej w południe, poczem p. 

dniczący dalszy ciąg rozprawy odroczy 
4.tej popołudniu. 


da g. 


(Telegram „Przeglądu ). 

Peszt 18 września. Z ustężoną uwagą Wy- 
słuchali delegaci exposé hrabiego Kalno 
k yego. 

Nawiązał je minister do przedwozoraj- 
szych pokojowych zapswniań Najjaśniejszego Pa- 
na, które z pewnością wszystkich najwyż:zsm 
zadowolnieniem napełniły. Słowa Oesarza, były 
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Jelegacye. | 
| 


mm 


pak 


wiam! sią, że Bulgarya straciła tarag potrze” 
tną jej rozwagę | spokój, aby ustrzedzź się te» 
go ciękkiezo błędn, "a przerwa w Lrwalosói 
Stosunków bułgarskich jest ubolowania godną, 
jednakże Austro-Węgry nie mogą w tej apta- 
wie zabierać głosu i nie powinny uastępóy 


Mojsm zdaniem, mężowie stojący dziś u 
steru rządu w Bułgasyi są (o dobrzy patryoai 
i doświadozómi politycy, musyą jadas w obsa 
dzisiejszych prądów uzyskać dopiero silny puuki 
oparcia. Na każay sposób nia należy zoyi po- 
spieszaie oGaniąć przesilenia buigatskieg> i 
możliwych jego skutków. Peczesileaia wewnę: 
trzne w Bułgacyi i w innych państwach bal- 
kańskich nie zraienią życzliwości Austro-Wę- 
gier dla tych państw, chyba, gdyby nastał 
awrot w ich polityce. Mam jednak nadzieję, 
Łe po wyboraci uspokoją sią umysiy w Bal- 
garyi i że niə nastanie żadua ważna zmiana 


najwyższem potwierdzeniem tego, oo i tak le-; jej polityki, Zanadto rozwinięte jest — mojem 


żało w uczuciu całej ludności. 
rzezi hr. Kalnoky — przed zebraniem się de- 
legacyi, poświęca im prase obszerne wywody, 
zastanawia sią nad tem. co też minister spraw 
zagranicznych powie. Uważnie śledzę te głosy 
prasy i zaiste malo mam powiedzieć takiego, 
czegoby delegaci jnż nie wiedzieli. Cieszy mnie 


„Co roku — | zdaniem — poczucie własnej gadności i nieza- 


wisłości Bułgarów, ażeby mogli porzucić swą 
silną i niezawisią pozycyę. 

Ramnuia była jednym z pierwszych kra. 
jów, które uznając pokojowe cela trójprzymie- 
rza szukały oparcia Mię o zachodnio-europej- 
skie mocar'twa. Bardzo przyjacielskie stosunki 


to, że z tych głosów prasy przekonać sią mio-| nasze do Rumanii okazują się trwałymi, a im- 
g, iż publiczność dobrze rozumie zamiary ij pnls, który w tej mierza wychułzi od króla 
oale zagranicznej polityki rządn. Każdego m'-! Karola i jego rząda, zyskuje w Rnannuii coraz 


nazwiska owej osoby. Co do weksla na 550 zł. | minalną w danym razie idzie obwinionemu, 
wyraża obwinicny w swych zeznaniach podej-' lecz o odpowiedzialność obywatelską. Hr. Dzie- 
rzenie, że ktoś z otoczenia mógł przy tak ol- duszycki był pytany telegrafisznie i listownie 
brzymiej masie weksli usunąć blankiet z praw- no do tego wekslu i dał odpowiedź twierdzącą. 
dziwym podpissra hr. Dziednszyckiego, a pod- Że wątpliwości podniesione zostały, to skutek 


nistra spraw zagranicznych takie spostrzeżenie 
napałnió musi prawdziwą radością". Przecho- 
dząn do trójprzymierza, skonstatował ministe", 


więcej zwolenników. Mam więa nadzieje, że o- 
ba ts czyuniki, król i rzęd, potrafią ntrzymać 
w potrzebnych granicach nisktóre prądy agi- 


że przekonanie o jego pożytecznośri zapaściio į tavorekie, a prawdziwie przyjacielski stosunek 


głębokie korzanie. Nawet ten jedyny kraj, któ: 
rego reprezentanci utrzymują, że Bą przeciw: 
nego zdavia, błogosławi dobrodziejstwa pokvju 
na równi z innymi krajami i umie je osenić. 
Tym, któzzy zalecają inna polityczne kombina- 


| 


obu rządów umożliwia asunąń niejedną tradnośó 
w tej mierze“. , 

W dalszym toku swego exposó usasadniał 
he. Kalnoky szczegółowo Konieczność, ażaby 
zawarcia traktatu handlowago z Niamcami po- 


oye, aniżeli trójprzymierze, odpowiedzisó muże į przedziło zawarcie traktata z Rosyą, & na od- 
minister, że obacnie nawet przez nie nie osią" | nosas zayytnnie miodoczecha Pacuka oświad- 
gnąłoby się pokojowych budżetów. „Anstro'; czył, że jak przedtsm taki dziś pragną Austro- 


sunął weksel afałszowany. 


|ręki Tretera, Śliwińskiego i innych, związa- 


, Co do zbrodni sprzaniewierzenia, akt oskar- nych wspólnym łańnruchem. 
żenia wykazuje, iż p. Kazimierz Ostoia Osta-, Obwiniony podnosi, że w ciągu 4 lat jago 
szawski, w przejeźlzie przez Kraków do Pary- weksli było w obiegu na milion zir.; przesłu- 
ża r. 1893, wręczył Orłowskiemu cztery weksle, chano wszystkie Banki i żaden z nich, żadna 
przez siebie podpisane, na kwotę 9000 zł. opia- ; instytucya nie miała cienia podejrzania oo do 
wającs, z poleceniem, aby weksle te eskonto- podpisów na wekslach. Takie drobne kwoty 


olskiego, a uzyskanie ich drogą fałszerstwa 
musiałoby zgubić uciekającego się do podo- 
bnego środka. 

Co do zbrodni sprzeniewierzenia broni się 
obwiniony tem, że łączyły go stosanki przy- 
jaźci z p. Kazimierzem Ostaszowakim, które- 
mu oddawał liczne usługi i dla którego podej- 
mowal rozmaite podróże bez żądnego wynagro- 
dzenia, ną którego życzenie rok cały wydawał 
Kuryera we Lwowie, a to orzyprawiło ob winio- 
nego o stratę 14000 zł. Jako pośrednik i wis- 
rzyciel miał obwiniony prawo użyć wekslu na 
3000 zł. w interesie Kuryera; zresztą weksel 


słał pieniądze bazwłocznie dr. Groldhammerowi ` 
w Sanoku. W jakiś czas doniósł Orłowski p.' 
Ostnszsewskiemu, iż Kasa oszczędności nie chca 
weksli eskontować, w skutek tego p. Ostaszew- 
ski polecił Orłowskiemu, aby weksle odesłał 
do adwokata dr. Groldharamera w Sanoku. 
Z weksli tych odesłał Orłowski tylko dwa po 
1500 zł. na ręce adwokata; jednego zaś wekslu, 
opiewsją pego na kwotę 3000 zł, użył dowolnie 
(na zab:zpieczenie zaciągniętej przaz siebie po“ 
życzki w kwocie 1000 rabli u p. Wincentego 
Szatkowskiego. Tan czyn właśnie stanowi zbro- 
dnię sprzaniewierzenia. Drugi weksel na 3000 
zł. oddał Orłowski p. Ostaszewskiemu pod gro- | ten miał pokrycie. 
zą skargi kryminalnej. Stan majątkowy czynny Wroszsie do zarzutu lekkomyślnej krydy 
Orłowskiego wynosi 2632 zł. 82 ot., zaś stan | przechodząc, obwiniony uznaje w zapałności 
bierny wynosi 160.544 zł. 34et. Od tego akty-| stan bierny, zestawiony w akcie oskarżenia. 
wa 2632 zł. 82 ot. Pozostaje stan bierny w kwo- | Szereg lat pracy poświęci, ażəby długi te zn- 
oie 157911 zł. 52 ot. płacić. Nie miał obwiniony obowiązku zgłaszać 
Po odczytaniu aktu oskarżania, na stoso- i konkuran ; wierzyciele wiedzieli, że nis ma ma- 
wae zapytanie przewodniczącego, oświadcza |jątku i że Kuryer nie przedstęwia warunków 
obwiniony dr. Orłowski, iż, nie poszuwa się |do lokacyi kapitałów. Oai wiedziel', żs w miarę 
do winy. Następnie w dłukszym wywodzie | rozwoju pisma, pokryją swoje neleżytości ; opie- 
broni się przaciw zarza:om aktu oskarżenia. rali wię na uczciwośli redaktora pisma. On miał 
Przedewszystkiem mówił o swej działalności i | się starać, by pismo zyskiwało powodzenie. Jak 
chaiał wyjaśnić dziełalność polityczną Kuryara | zeznalii $wiadkowie, nbu -niony robił w tej mis- 
Polsciego, czego p. przewodaiczący nie dopu- | rze wszystko, co było możliwam, dopóki nie- 
puścił — oświadczając, iż nie należy to do |szczęśliwe wypadki nie powaliły go. To nie 
rzzczy. lekkomyślność zdziałała , zle trzęsienie ziemi, 
Obwiniony protestnje przeciw temu, Raj Ci ze strony przyjaciela, podłożenie o- 
nieważ bronić się musi, gdy jego honor i ży-lgnia przez domowników. Trzęsienie ziemi, to 
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Węągry — rzekł hr. Kalnocky — nie mają naj- 
mniejszego powodu porzucania korzyści dzi* 
siejszego sojuszu, którago dobroczynne skutki 


Węgry, aby lady bałkańskie rozwijały się swo- 
bodnie i samodzielnie na zasadzie traktatn ber- 
lińskiego. Nikt obzy nie mięszą się w wawnę- 


wał w krakowskiej Kasie oszozędności i prze- nie mogly zaważyć na szali wydatków Kuryera sta zamiary monarchów, stojących na czala 


pokojowe cała Europa uznaje. Początkowa nie- trzne siosuuki bałkańskie, a opowiadanie o 
ufaość przeciw trójprzymierzu znacznie nią jnż , wrzekomem sawarciu konwencyi militarnej z 
zmniejszyła, tak, że dziś nawet oi, którzy = po- , Se:bią jast bajką. Nigdy Austro-Węgrom nie 
ozątku wątpili w nie, uzuają szszere i ozy- przyszło ra mysl eoś"podobnego. 
O zmianie dzisiejszego prawnosąństwo= 
państw, wochcdzących w skład tego sojuszu. ; weg. stosunku Bośni do monasi dia było 
Dowodem tego nadzwyczaj przyjacielskie sto-. mowy w sfaruch kompetentnych, zre:;ztą mie 
sunki Austro- Węgier także do mocarstw, sto= | mają Austro-Węgry powodu zajmować się tą 
jących poza trójprzymierzem i to niə tylko ta- ; kwestyą. 
kich, z któremi nas łączą stare sympatye i tra- i Zdijejąa wywody młodoczecha Pacaka, 
dycyjna wspólność intere:ów, jak np. z Auglią, skonstaiował br. Kaluoky, że także Czesi 
|ale także do takich, które sądzą, że trójprzy- ; na równi z innymi ladami monarchii biorą u- 
io ką kołowy uladto E wego udjrrpalnann" E 
; = | ne; rójprzymierzam. — rawdzie po 
jaog uprzejinością Se +8 Nie i ; obecny jaszoze długi ozas haa musiał ita. 
|Jego małżonkę, co znalazło w Ausiryi tak do- stać zbrojnym pokojam, temu jednak ni 
Ee echo z okązyi strasznej i wstrętnej ka- | winna "a A etne oni ken Emad, 
tastrofy, jaka wkrótce potem nawiedziła Fran-; ko możliwe celem uspokojsnia umysłów, a po- 
z naka dE ani mazi wała k pmyifiie AL Eea W EŃ 
- , sająn w»zechną ufność w utrzy- 
jacielskie. Monarchowie obu państw insją te sa- ; manie pokoju, rę częstozroć tylko B e: 
me cele, obaj stareją się o to, aby ich państwa : prasy oodziennej, goniącaj za senszoyą, Na 
cieszyły się dobrobytem i pokojem. Auwarty | tę okoliczność powinny Z WEGA badaa UWA- 
o Poda i r a otnkd Ena r E MO KASZA 
polu, gdyż ekonomiczne zbliżenie się dwósh | Jeszcze raz przechodząc do wywodów 
państw zawsze oddziaływa na ich polityczne i Pacaka, oświadczył hr. Kalnoky, że ze mało 
O obec tego, że eżraz bardzisj rosną na p Gb ód ozna A SA P 
: 8 ta- į wiedzieć, czy młodoczeji w domu swoim s 
dzieję w utrwalenie sia pokoja możne spokoj. apostołai i kaznodziejami pokoju; A 
mieć patrzeć na wypadki w mniejszyo Ta- ;zapównić może, Ż8 on me swej siromy, ~ ił 
jach, gdyż nie zawierają one w sobie niebez- i tylko wpływ jego sigga, eran ea i © 
pieczeństwa dalszych komplikacyi. Bądź 00 iintsxasie pokoju w każdym kierunku. 
bądź ostatnie przesiienie w Ssrkii wskazuje na „Każdy zresztą wia — zaksńczył hr. 
ubolswania godny brak trwałości tamtejszych $ Kalnoky — jak bardzo leży Caiarzowi na ser- 
stosunków. Austro-Węgry nie robią w Ssrbiiicu pokój wawnętrzny państwa, jat gorąco pre- 


Ę 


cie zagrożone; wobec zakazu p. przewcdni- |owe prądy, co obalają tradycyę i podstawy na- | żadnej polityki i ograniczają swój interes na |gnie on ażaby utrzymać ten pokój, s:przy- 


szego istnienia; wystąpiły ons przeciw obwi- 
nionemu w nieludzki sposób, byle go zgabić, 
gdy zarysowała się jego działalność. 

Giày obwiniony widział tę straszną walkę, 


ozącego oŚwiadsra, iż byłby zmuszony wnieść 
zażalenie nieważności. W tej mierze popis- 
ra obwinionago obrońsa dr. Abłąmowicz, 
twierdząc, ża jeżeli akt oskarźania przytacza 


tem, aby utrzymywać z Serbią przyjacielski! wróció go tam, gdzia go jeszaze nie ma“. 
stosunęk sąsiedzki. Młody król serbski przy | (Huczno oklaski). 
każdej sposobności okazuje, żs3 pragnie utrzy- Ponieważ nikt więcaj nie zażądał glo- 


maó z nami przyjacielskie stosunki, a jego rząd | su, pezeto xefarant bulteta ministerstwa 


curriculum vitae dra Orłowskiego, to obwinio- 
ny masi deó wyjaśnianie. 

'  Teybunal udał sią na ustęp i uchwalił nie 
dopuścić do wyjaśnienia działalności politycx- 
nej Kuryera Polskiego, gdyż rzscz tą do roz 
prawy nie należy. 

Obwiniony z powodu tego zgłasza zażale- 
nie nieważności. 

Obwiniony podaosi dalej, ża niepewne są 
relacye aktu oskarżenia co do weksli; rela- 


duszyoki podpisze weksel na 3.000 złr., zeskon- | oye te niezgodne są ze stanem aktów. Należa- 
tuje go w Bauka zaliszkowym we Lwowie i |ło prowadzić śledztwo, ozy na wekslu, opie- 
wykupi nzyskaną kwotą weksle z Towarzy-| wającym na kwotę 500 zł, podpis hr. Dzie- 
stwa wzajemnego kredytu, następnie podpisze | dnszyckiego Wojciecha jest autentyczny, tam 
weksel ną 600 złr. celem eskontowania tegoż | więcej, że hr. Dzieduszycki mie zaprzeczył 
wezelu w Kasio Oszczędności w Krakowie. | kategorycznie autentyczności podpisu. W mis- 
Treter ezkontował weisel w Banka zaliozko- |siąc po złożenia rygorozum, nia mógł przecież 
wym we Lwowie i za otrzymaną kwotę 2700 obwiniony fałszować wekslu, rok go trzymać, 
zir. wykupił w Towarzystwie wzajemnego kre- opatrzyć 2 dobrymi podpisami i dopiero w o- 
dytn weksla, a brakającą kwotę 300 złr. Or-| bieg puścić, 


gdy nie cofano się przed żadnym środkiem, — 
wtedy zwołał wierzycieli 1 oświad'zył im: 
brońcie pisma, brońcie instytucyi. Potem udał 
się do poważnych ludzi w mieście, żsby ra- 
towali pismo. Ludzie ci powiedzieli: „Dobrze, 
ale ty urg“. I obwiniony ustąpił, — nie tą- 
dająs nawet podziękowania dla siebie. Lu- 
dzie ci nie mogli sobie dać rady z wroga- 
mi pisma; jeżeli Kuryer upadł, to tylko dzięki 
złości tych prądów, z którymi obwiniony tak 
długo walczył. f 
Obwiniony wyjaśnia dalej, że gdyby nie 
owa złość i nienawiść, mógłby spłanić wszyst- 
kie długi i stanowczo protestuja, jakoby choiał 
rozmyślnie szkodę ludziom wyrządzać; Żaden 
redaktor polski nie był nigdy oszustem, ani dą- 
żył do ludzkiej krzywdy. Obwiniony sam się 
stawił do sądu na śledztwo, będąc zupełnie spo- 
homs i nie przypuszozając nawet aresztowa- 
nia po dokonanym z hr. Dziednszyckim ukła- 


dzisiejszy czyni wszystko możliwe, aby uczy- 
nić zadość słusznym skargom, których się ną: 
mnożyło bardzo wiele. Z tego też powodu nasz 
dzisiejszy stosunek do Serbii jest lepszy, ani- 
żeli był przez półtora l.ty. Mam nadzieję, ża 
dzisiejszy kierunek rządowy w Belgradzie bę- 
dzie robił dalsze postępy, co odpowiadałoby zu- 
pełnie życzliwemu usposobieniu Austro-Węgier 
dla tego kraju. 

Zamęt, jaki nastał w Bułgaryi skutkiem 
ostatniego niespodziewanego przewrotu, nie po- 


| wala jeszczs wyrobió sobie jasnego i słuszne- 


go sądu. Europa przyzwyczaiła się bowiem 
chwilową trwałość stosunków bułgarskich, wy- 
tworzoną silną ręką Stambułowa, uważać za 
fakt doronany, niestety jadnax pokazuje się, 
że i w Bułgeryi przesilenia polityczne pojmo» 
wane bywają namiętnie i prowadzą do walk 
stronniczych. W stsrych krajach bałkańskich 
rok prowadzący od szszytu wladzy i potęgi 
na ławę oskarżonych, jest bardzo krótki. Oba- 


spraw zagranicznych p. Damba postawił wnio- 
sək, iż komisya badźatowa.» zadowoluisniam 
przyjmuje do wiadomości oświadczenie mini- 
Stra i wyraża zapełne zantanie w jego kiaro- 
wnictwo polityki zagranicznej. 

Wniosek ten uchwalono wszystkimi glo» 
sami przeciw jedusmu głosawi młodoazeska 
Pacuka. 


KRONIKA. 


ww 18 wrześaia. 

„Arcyks. Ferdynand dEste przybędzie na 
drugi tydzień, około środy, do Lwowa colam zwie- 
dzenia wystawy. W przyszłym tygodniu przybędzie 
tu rówriaż nrcyksiężna Stefanią. 

0 gościnie oroyksięsia Karola Ludwika w 
Łańcucia don>szą nam: Avccyksiążą przybył ta 
z Żoną o godzinie 10 miaut 55 rano. Na dworcu 


łowski zobowiącał się zapłacić. Protensye po-! 
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 
(Ciąg dalszy). 

— Wiiedzieliście o gotującej się zbrodni i mil- 
czeliście o niej. Za to należy wam się śmierć 
i śmierć was nie minie; bo Ramzes jest miłosier- 
nym, ale Ramzes jest przedewszystkiem spra- 
wiedliwy. 

Faraon nie zważał na te słowa żony I zwra- 
cając się teraz ku Har-Menkemu, przemówił: 

— Po twoim stroju poznaję i wiem ze słów 
zasłyszanych, żeś mąż, który się poświęcił wyłą- 
cznej służbie bogów, pełniąc najświętsze obowią- 
zki kapłańskiego stanu. Mówże, co cię tu przy- 
wiodło i co masz do tego dodać co powiedzieli 
już książęta ze Sni? 

Har-Menke usłyszawszy królewskie zapytanie, 
upadł raz jeszcze do stóp Faraona, a powstawszy 
mówił jak następuje: ] 

— Przyniosłem tu, panie mój, furto wielkie 
sprawiedliwości, moją winną głowę, jako okup za 
tych ludzi, którzy zgrzeszyli przeciw odwiecznemu 
prawu bogów. Oni winni, ale jam winniejszy. 
Ich bronić może słabość ludzka 1 zaślepienie, dla 
mnie nie masz wymówki. Naród Hanny jest nie- 
czystym, ale jest jej własnym narodem i Ozyrys 
na wielkim sądzie może jej to policzy za uspra- 
wiedliwienie, że własnego narodu nie chciała gu- 


Dalej co do podpisu, rzeczoznawcy po-' dzie. W końcu tych wyjaśnień odwcłaje się 
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bić, wyjawiając od razu to, co powinna była wy- 
jawić. I ty będziesz nie mniej miłosiernym od 
Ozyrysa. Ten starzec, Amenemha, był zdawna 
zaślepiony miłością dla szałarza swojego Abibaala 
i nie chciał słuchać żadnej przestrogi i mógł nie 
uwierzyć złermu, póki nie stanęło przed nim tak 
jaskrawo, że wątpienie stało się niepodobieństwem. 


Syn Boga Amuna, Faraon, dobry Bóg władnący . 


nad dolnym i górnym Egiptem, zmierzy wielkość 
miłości Hanny dla własnego narodu i zaślepienia 
uporczywego Amenemhy tem, że milcząc, narażali 
nietylko Egipt na zamięszanie, ale narażali na 
zgubę to, co bywa ludziom najdroższem, to jest 
własną córkę jedyną. A więc nie będziesz dla 
nich miłosiernym, panie mój! Wiem, że sprawie- 
dliwość domaga się koniecznie zadość uczynienia, 
że łaknie kogoś, któregoby pożarła. Bierz tedy 
głowę moją, bo jam o wiele najwinniejszy, kiedy 
przebywając już w Amunejna trzeci dzień i wie- 
dząc od początku o wszystkiem, milczałem i ukry- 
wałem rzecz, ulegając prośbom ludzi, którzy nie 
są mi ani braćmi, ani rodzicami, ani dziećmi, nie 
będąc zaślepionym jak Amenemha i owszem wi- 
dząc jasno i nie mogąc bronić własnego narodu 
jak Hanna, a narażając przeciwnie milczeniem mo- 
jem własny naród na krwawe klęski. Każ mnie 
tedy, panie mój, odwieść na krwawe męki, na 
które zasłużyłem, a przebacz tym oto ludziom, 
którzy zgrzeszyli przeto, że byli w obłędzie. Po- 
zostaw sąd nad nimi Bogom nieśmiertelnym! 

Ramzes odpowiedział na tę przemowę łaska- 
wym uśmiechem. Po chwili rzekł: 


— Nie ma tu takiej winy, którejby przebaczyć 
nie można. Powracajcie teraz wszyscy w pokoju 
do domu waszego i zabawcie w Tebach aż do 
Wielkiego święta Amuna. Pragnę was widzieć 
przy sobie w orszaku Boga, w czasie wielkiej 
procesyi, bo tym sposobem skażemy na milcze- 
nie wszystkie oszczercze podszepty i odwrócimy 
od was wszystkie podejrzenia. Potem powrócicie 
do Sni, aby tam spędzić resztę starości, a baczcie, 
aby o was zbyt wiele w Egipcie nie mówiono. 


Było to przebaczenie, ale w tem przebacze- 
niu tkwiła ukryta niełaska i niedwuznaczna prze- 
stroga. Ramzes nie chciał karać znakomitej rodzi- 
ny dawnego przyjaciela, ale nie wierzył zupełnie 
w jej niewinność i kazał jej żyć zdala od stolicy. 

Amenemha, Hanna i Har - Menke odpowie- 
dzieli czołobitnym pokłonem i odeszli w milcze- 
niu. Arihari i Kerkomama nie śmiały się sprzeci- 
wiać wyraźnej woli króla i poszły do komnat 
swoich, wielce urażone tem, co się stało i wielce 
nierade z tego, że nić udało im się zgubić ze 
wszystkiem Hesz-Akery i jej rodziców. Kerkoma- 
ma nie dała jednak za wygranę i układała jeszcze 
sobie, że na innej drodze dojdzie do swojego celu. 


Seti zjawił się niebawem u króla. Ramzes 
uściskał go z najbardziej wylaną wdzięcznością 
za to, co zdziałał w obozie Azów, nie taił swoje- 
go podziwu dla jego męstwa i dla jego bystrości, 
przepowiadał mu wielkie czyny i wielką chwałę, 
a wypytywał się o wszystkie szczegóły jego po- 
bytu u Azów. 
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oczekiwali hr. Romznowie Potocey (hr. Potocki w 


Seti opowiedział obszernie najpierw znane 
nam już rzeczy, a potem mówił dalej, jak na- 
stępuje : 

— Azowie są teraz najwierniejszymi niewolni - 
kami moimi. Nie ma dla nich wątpliwości, że 7a- 
biwszy Haka wzmogłem duszę moją wszystkiemi 
tajemniczemi cnotami bohaterów, których ostatnim 
spadkobiercą był poległy hetman i nieposłuszeń- 
stwo dla mnie byłoby w ich przekonaniu najwięk- 
szym grzechem.  Achajowie i Tyrzeni wiedzą 
o tem. Zuchwalstwo ich zmalało od chwili, jak 
najwybitniejsi Azowie stanęli po naszej stronie. 
Spokornieli, wahają się i z pewnością nie odważą 
się na żaden czyn aż do chwili, w której przybę- 
dą z Elefantyny pułki etycpskie; a wtenczas będą 
całkiem w naszym ręku i nie wątpię, że będzie- 
my mogli spokojnie i wspaniale obchodzić święto 
Amuna, a potem pomyśleć o ukaraniu tamtych 
hetmanów, tak jak Hak został już ukaranym 
w ostatecznem przywróceniu karności w zacię- 
żnem wojsku. Rzecz wydaje mi się tem bardziej 
niewątpliwą, że doradzcy buntu liczyli na pomoc 
Hebrajczyków, którzy im mieli dostarczyć wszyst- 
kich prowiantów, bez których się ruszyć nie mo- 
gą. A z Hebrajczykami postąpiłem sobie już tak 
że z pewnością żadnej nie spróbują zdrady. 

— I cóż zrobiłeś z tym zdradliwym narodem? 
— Spytał się Ramzes. 


(Jig “alany unstąpi). 


P 


Zaremba, 


pieknym Biraju pwskim) Baudóryn malownicza 
w irukowskich strujsch włościnłzkich us LULU ko- 
piach otoczyla powozy, które ruszyły wśród okrzy- 
ków licznie zgromadzonej okolicznej ludności. U gu- 
dsinie | podsno w zamku obiad, do którego zapro- 
Błonu oprócz uroyksięntwa i Świty, br. Augustów 
Potorkich, hr. Natelię Putocką, hr. Józełn Pote- 
kiego, hr. Autonich Wodzickięp, he. Klwuriów 
Cholmiswakich, hr. Koziebradzkiego, pułkownika 
Moruwerzu, podpułkownika Gisla, Starostę $ary- 
kwwykiego, dr. Malachowskiego, pp. Szezerbińskiego 
1 Ajnbroziewicza, 

Uznanie sziachoctwą Galicyjski Wydział 
krujowy, uk podstawie stwierdzórych dokamantów, 
przyznał kasyerowi czorniowieskiego magistcatu, p. 


Władysławowi Matkowąkiamu  przynsleżność do 
Bzlechty polskiej z halbam Sas i grzyłomkiem 
Mikłanzewicz. 


iluminacya Krakowa podczas pobytu urzyka. 
Karola Luiwika, juk pam donoszą, nia wyputła 
ukazale, gdyż magiatrat dopiero na pięć godzin 
przed iluminacyą namyślił się wysłać pucholka, aby 
nakłonił mieszkańców do oświetlenia okien. Najcia- 
kawsze to, Ża gam magistrat nie wziął udziała w 
iluminacyi, 

Bankructwo. Wiedeński „Creditorenverei .“ 
ogłasza bantrustwo Józefa Halporsa w Brodach, 
E. Tischlers w Btenisławowie i Stanisława Pawłow- 
skiego w Wieduiu. 

Na wydzlale medycznym tutejszego uniwer- 
Bytetu otwiera sig z początkiem roku szkolnego 
1894/5 tylko pierxszy rok studyów medycznych. 
Wpisy rozpoczną się, tak iak na innych wydzia- 
łach, w dniu 24 września, a dokonyweć ich będzie 
dziekan wyd ieżu filozefisznego, któremu minister- 
stwo wyznań i oświaty pornczyło na razie agendy 
dziekanatu wydziału medycznego. 

Bankietem ra 140 osób zakończył się Wczo- 
raj wieczorem pierwszy zjazd aptekarzy polskich 
we Lwowie. Z chwilą, gdy talerze nstąp'ły miejsca 
kieliszkom, rczpoczął się grad toaetów. Przemawiali 
Pp. Mochnacki, Głruszszyń:ki, Sxleviństi, Redyk, 
Czyżewicz, Włodzimirski, Szalbot, Ihnatowicz, Za 
Jączkowski, Krzyżanowski, Duaikowski i inni. 

Petycya wiecu rękodzielników. W przedzień 
odjazdu cesarz jaz wiadomo dawał posłachania, Mię- 
dzy innemi przedstawiła się deputacya V, wiecu rę- 
kodzielników. W nawale sprawozdań nie wspomnie- 
liśmy o tem, zwłaszcza, ża tradno było na r. zie za- 
sięgnąć autantycznej wiadomości. W skład deputa- 
cy! wchodzili pp. Ciuchciński, Gratritz i Walichie- 
wicz. Ciuchciński wręczył cesarzowi petycyę V. wie- 
cu z prośbą o uwzglądnienie co do zmlary ustawy 
przemysłowej, ubezpieczenia majstrów na starość i 
wypadki nieudolaości, w sprawie dostaw dla armii, 
rozdzigła Izb handlowo przemysłowych i ustanowie- 
nia osobnych i spektorów ptz”mysłowych dla ręko- 
dzielnistwa. Cesarz oświadczył, iż los drobnych rę- 
kodzielników leży mu na sercu, sprawę każe przed- 
łożyć sobie i co tylko będzie można, to się zrobi, 
W końcu wyrsził zadowolenie swoje z powsżaych 
obrad wiecu V, Getricz wręczył cesarzowi spis tych 
miejscowości, w których w r. 1830 podpisaną była 
petycya przez LV wiec uchwalona, a 150000 pod- 
pisów zaopat'z na. Wreszcie Walichiewicz złożył 
tę petycyę wraz z podpisami, zawa:tymi w 6 opraw- 
nych tomach do rąk sekretarza kancelaryi cesarskiej 
bar. Hahna. Petycya ta miała byó wręczoną Casa- 
rzowi zaraz po IV wiecn w Wiedniu, ale rzemieślni- 
cy wydslegowani do tego, nie otrzymali wówczas po- 
sluchania, Tak więs dopiero we Lwowie dostały się 
uchwały wviazu rękodzieluiczego do rąk Cesarza. 

Wspomnienie pośmiertne Dzia 11 września 
r. b, we Lwowie, po długich i ciężkich cierpieniach, 
rozstał się z tym światem $. p. Kazimierz Zaręba- 
młuściciel dóbr Urhynowa, wiceprezsa 
rudy powiatowej podhajeskiej i b. delegat do rady 
pańctwe. Był to mąż niepozzgolitego chsraktera i 
wielkich cnót obywatelskich, czego Życiem całem 
złożył dowody, Urodzony w Machnowcach, lata mło- 
dości poświęcił siużbie wojskowej; następnie zaś 
osiadł na roli, gdzie i w Uhrynowie, trzydziesto- 
letnią przcą dla dobra Bpołecznego, złobzł gobie 
powozevbnę uznenie, Szacunek i zaszczytne stano- 
wisko. Jako długoletni wiceprezes rady powistowej, 
był, możza powiedzieć, jej duszą, stąd też etosunki 
powiatu wie'e mu mają do zawdziączeniw. Niemniej 
ważnym celem jego zabiegów i pracy było umoral- 
nienie Indu. Bam głęboko religijny, ozobiatym przy- 
kladem i szluchetcymi czynawi dokonał tyle, że 
lad zamieszkały w Ubrynowie słynie z uczciwości 
i morałaości i wpływem swoim dob oczynnie od- 
działywa na całą okolicą. Czzś6 pamięci męża, 
który ukochał ziemię rodziuną i cały się dla jej 
dobre qoświęcił! 

Żeńskie seminaryum w Tarnopolu Kilka 
piofesmów gimuazyaluych w Tarnopolu przystąpiło 
tam do założenie prywatnego seminarynu nanczy- 
cielaziego dla kobiet. Celem tego zakładu jest 
przygotować kandydatki do matury w przeciąga 
dwósh lat. | | 

Niewyjaśniony wypadek. Panna Aniela J. 
nauczycielka z Czertożu koło Zurawna, przeprawia- 
jąc się pizez rzekę Świcę utonęła. Zachodzą po- 
sziaki, że chłop, który powoził, strącił ją do rzeki, 
Z tego powędu chiopa uwięziono. 

Sluby. W kościele OO. Karmalitów we Lwo- 
wie odbędzie się 23 września o godzinis 6 wie- 
czorem ślub p. Karola F<eydmana, urzędniżia Wy 
działu krejowego, z paaną Wiktoryą Makanówną. ©, 

Dua 29 km. odbędzie się w Tarnopolu ślub 
panny Rypsgny Piątkiewizówny, córki śp. Piątkie- 
wicza motaryusze, z p. Micłał m Stróżeskim, inży» 
nierem przy starostwia w Skałacie. 

Siub p. Kazimierza Bakowczyka, komisarza 
tarsopilskiego starostwa, oz panną Magdaleną Ma- 
durowiczówną, córką ew. Slurtsty p. Manrycego 
Madarowicza, odbędzie sią w Tarnopolu w pierwszych 
dniach pażdziernika. 

Posady. W okręgu nadeózniańskim wuknje 
26 posad nauczycielakich. W Tarnopoia waknje po- 
sada koncepisty magistratu, a w Nowym Sąszu po- 
Bada pr,mnryusza Szpitala powszechnego. 

Nieostrożna jazda. Otrzymujemy następujące 

pismo: P.zez dwa ostatnie dni z rzędu na ulicy 
wiodącej ka wysta vie byłem świadkiem jak rozpę- 
dzony prywatny okwipaź o mało nie roztratował 
raz kobiety, drugi Taz — dziecka. W jednym i w 
drugim wypadku osoby siedzące w pojeździe, a na- 
leżąca wiiocznie do wykwint iejszych sfer towarzy- 
gkich, nie uzgały za wieŚciwe powozu witrzymać 
dla przekonania się, czy ocalonym od przejechania 
nie stało się przecie coś złego, ani też kazały je> 
chać wolniej. Nie wiem, czy dla prywatnych powo- 
zów istnieją inne policyjne p:zspisy, niż dla doro- 
žek, gdyby jednak tak było nawet, sądzą, ža nars- 
żenie cudzego Życia dlu dogodzenia fantazyi pręd- 
kiej jazdy nie jest ani lndzkiem, ani po prostu go- 
dziwem i Na turowe skgrcenie przez opinię zasłu- 
gnje- X sdi Gnatowski. 
Misya. Za etaraniem proboszoza w Ostrowie 
koło Sokala, ka. Zygmunta Jarosza, odbywa się 
ośmiodniowa misya ludowa, oj 15—23 b m, pod 
przewodnictwem 00. Jezuitów: ks. Jakóba Szajny 
jako superyora tej misyi, dalej ka. Tomasza Kary- 
łowicza, ks. Piotra Gołąka i ks. Jakóba Skałaby. 

Śniegi. Z Kołomyi donoszą, że od kilka dni 
góry tamtejsze pok:yte są Śniegiem. Zimao i wiatry 
nieznośne. 


— — 


węgierskiej renty koronnej 


mn r n a E a 


P. Antonina Szumowska uladu pianistka, 
która w Paryżu i w Loudynie złobyłn sobie już 
ławę pierwszorzędnej wirtuowki, vdbywzjąc podróż 
po Feencyi i Anglii pelną powodzeniu, daje w pig- 
tek w guli Tow. mazycznego koncert z prześlioemym 
programem. Koncertantka jest jak wiadomo jedyną 
uczenicą Paderewskiego, u nas zaś dała się jaź po- 
znać w koncercie „Związku“ jako wykonawczyni 
arcyaubtelus i doskonala utworów Chopina i Pade- 
rowskiego, a nadto jako młoda osoba pelaa wdzięka 
i dystynteyi. 

Raut w „Koleś. Swiat axtystycziy lwowski 
ubiera aiy jntro wa środę w „Kolè“ około godziny 
8-mej wieczorem, dokąd przyrzekli przybyć także 
sympatyczni goście z Warszawy i Paryża, bawiący 
chwilowo we Lwowie, mianowicie pp. Aloksandro- 
wie Zarzyscy, panna Szamowska i panna Krzyża- 
nuwska, Zapowiedziane są liczte produkcye arty- 
styczne. Z pośród bowiem miejscowych „rtystów, 
spodziewane BĄ panie Kruszeluicku, Puwlików-No- 
wskowska, Sstmajerówna, Stachowicz, Strassern, 
Szlezygiejówaa, Żelszowska, oraz pp. Myszuga, 
Wolfsth:l, Pollak i wiela ianych. Lista otwarta 
dla członków i dla gości przez ni. h wprowadzonych, 

Tajemnicza zbrodnia, Woezoraj przed poło- 
dniem robotnicy pracujący przy rozszerzenia ga- 
dzawki, zwanej „Morskie Oko”, na wzgórzu stryj- 
sziem we Lwowie, znaleźli w eąsiednim rowie zwłoki 
mężczyzny, przysypsne ziemią i przyciśniętę kamie- 
niami, Zwłoki musiały zasjdować się tem już od 
dłażjzego czasu, gdyż eilnia uległy rozkładowi, a 
nawet odzież się rozpadła. Śłedztwo w toku. 

Tragiczny wypadek zdarzył się w Kuzeszo- 
wie koł» Bochni, w domn właściciela tego majątku 
p. Karola Boadiego. P. Boadi wyjechał z domu 
na parę dni do Lwowa na wystawę, a dwoje dzieci, 
dziewczynkę  dziesięciolstnią i młolezego od niej 
chłopezyka, zostawił pod nadzorem nauczycielki 
p. Mrozińskiej. Pewnego dnia przyszedł 14-letni 
syn p. Mrozińikiej pobawić się.z dzieómi państwa 
Bondich. Niesztzęście chciało, že w pokoju spo- 
strzegł dubeltówkę, którą z żrtów zmierzył do 10- 
letuiej dziewczynki, córki państwa  Bondich, a są- 
dząc, że broń nie nabita, pociągnał za cyngiel i za- 
bił dziewczynkę na miejscu. 

Mauzoleum Aleksandra Battenberga. Z Sfi 
donoszę, że uzaano nsraszoie, iż Różsny Meczet nie 
jest godaem miejscem wiecznego spoczynku dla bo- 
hatera z poi Śliwnicy. Na połśtowia uchwały rady 
ministrów rozpisano konkurs ns projekt stosownego 
mauzoleum. Nas razie suma na ten cel uzbierana 
dosięga 40.000 f:. Najlepsze projekty negrodzone 
będą 500, 800 i 100 fr. i 

Mózg Helmholza. Dla ztadania przyczyn śmierci 
wielkiego uczonego dokonano sekcyi zwłok, przyczam 
pokazało się, że w lewej półkuli mózgu nieboszczyka 
zaszły Zznaczae zmiany anatomiczne, a mianowicia 
utworzyły się już szeroko” rozprzestrzenione ogniska 
rozmłękczania; natomiast prawa półkula pozostała 
zapełnia normalną Mózę przedstawiał nadzwyczaj 
liczna i rozgałęzione zwoje, co powszechnia uchodzi 
za adatomiczną cznakę wysokiej inteligencyi. Po 
gekcyi zdjąto woskowy odcisk mózgu. 

Turniej szachowy, osobliwy w swoim rodza- 
ju, odbył się w tych dniach w Norymberdze. Zou- 
komity szachista riemieeki  Walbrodt zasiadł do 
gry naraz z 51 współzawodnikami, grając wszyatżie 
partye równocześnie. Turniej ten rozpoczął się z wie- 
czors, zakończył się zaś późną notą zwycięstwem 
Walbrodta w 42 partyash. Znakomity szachista 
przegrał tylko 5 partyi, a 4 pozostały rómis (nie- 
rozegrane). Chociaż w tak wielkiej liczbie współza- 
wodników nie mogła być wielu ;rąwdziwych „wi- 
strzów,* w Każdym jednzk razie Waltredt dowiódł 
ogromnej siły pamięci, łatwoś :i w kombiuacyi i przy- 
tomności umysłu, 

Na pociechę naszych nanczycieli ludowych 
możemy do .iaść. Że jeszcze gorsze jast położenia 
ich kolegów w Hiszpanii. Nieboracy oi latami ca- 
lemi nie otrzymują pengyi, tak, iż formalnie głodem 
sig morzą, a wszelzie upominanie się o zapłatę nie 
odnosi żsduego szutku. Obesnie sąd w Waleacyi 
zejąty jest sprawą, która stanowi jaskrawą ilustracyę 
tych stosunków, W Banisoda nauczyciel miejscowej 
szkoły lndowej przez dwa lata nia ct:zymywał ani 
grosza pensyi, aż wreszcie znużony próżnem czeka- 
niem i złodzeniem się, porzucił posadę i za pośre- 
deistwem krewnego ostał inne miejsce w Linares. 
Dopuścił sią wszakże przestępstwa: nie pożegnał 
ozcigodnego alkalda w Benisoia, ani nie podał proś- 
by o dymisyę, którejby mu prawdopodobnie nie 
udzielono. Władze wytoczyły mu zatęm proces i 
prokurator zażądał, sby oskarżonemu wzbroniono 
p:zez cztery lata up'awiać rzemiosło nauczycielskie, 
i skazano go na zapłacsnie kosztów. Nauczyciel ów 
jest tak ubogi, ża nie miał za co wziąć sobie ad- 
wokata; wyznaczono mu wię? obrońcę z urzędu, a 
ton oświadczył, iż zgadza się rajzupainiej na wnio- 
sek prokuratura. 

Tajemnicze znaki. Podróżni spostrzegli, że po 
hotelach włoukich gośsie doznawali od razu mie- 
jednakiego obejścia ze strony służby hotelowej. Ude- 
rzało ich także, iż kufry ich i tłumoki bywa*y zna- 
czone jakimiś dziwnymi znakami i kredą. Na wyspie 
Capri gadatliwa pokojowa wyjaśniła, że za pumocą 
tych zuaków słażba hotelowa daje znać, czy po- 
dróżay jest szczodrym rozdąwcą trinkgeldów, czy 
też skąpi napiwków. Zə znaków na kufrach służba 
wnet poznaje, z kim ma do czynienia, i stosownie 
do tego się zachowuje. 

Klub jąkałów. Pierwaze europajskie Towarzy- 
stwo jąkejących sią założono w Londynie, gizie 
osobne kluby mają już samobójcy, złodzieje, starzy 
kawalerowie, niepalący, a nawet tscy, którym o- 
legają nagniotki. Członkiem moża zostać tylko ten, 
który się od urodzenia zająknje, nigdy zaś taki, 
który się jąka dopiero wtedy, gły sobie dobrze pod- 
pije. Założenie klubu uświetniono wspaniałą ucztą. 
Pierwszy tast wzaiósi przewodniczący klubu, który 
ma tytuł „mistrza w zająkiwaniu się“. Wzniósł on 
toaat, który, chociaż krótki, trwał przeszło pół go- 
dziny. Drugi toast wzniósł sskretarz Towarzystwa 
temi słowy : „My.. my... my... lon. lo... lo... lordzie! 
Dźwi.. dźwi.,. dźwiga pu.. pu.. pu.. puhar na 
Slan Bla.. sławną pa... pa... Pas pamiąt.,. miątk .. 
miątkę Da.. de.. de... moste.. Ste.. ste... stenaza!* 
Zgromadzenie wołało gromkim głussm: „Niech ży... 
ży.. ży.. Żyje!“ W statucie znajdują się następujące 
prawidła: „Cslem klabu jest zabawa.“ „Przerywać 
mówcom niewolno.* „Panowie mówcy mają wyrażać 
się krótko i jędrnie.* Czytanie statutu trwało trzy 
godziny, 8 przewodaiczący dziękował potem sakre- 
tarzowi, Że tak prędko przeczytał. Klab ten liczy 
56 członków. 

Dwa wielkie m:teory obserwowano w tych 
dniach nad uurzem Egejskiem. Jeden z nich, z 
wielkim hukiem, sozdł w morze w samo poładnie, 
dsugi o trzesiej po południa nieopodal od poprze- 
dniego. Oba przedstawiały się jako dnże kule 
ogaiste, a woda, nsokół miejsca, gdzie spadly, 
dlugi czts burzyła się i kotłowała, jak zapewniają 
naoczni świadkowie tego zjawiska. ! 

Po amerykańsku. Chicagowskie Daily News 
twierdzą, że na krwawym strejka tamtejszym i po- 
łączonych z nim zaburzeniach, paleniu, wyżolejanin 
pociągów, miasto i społeczeństwo zyskało — i tak 
to uzasadniają: „Nasamprzód mniej w mieście po- 
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marszałków i specyalaej policyi. Naustępniu przez 
tu trzy tygodnie zabito tylko 7 ozób, Tymiozssśm, 
gdyby koleje były regularnie chodzily, 
łyby nu Śmierć przynajmniej 35 ludzi. 
strejk uratował Życie 28 ludzi“, 

Cercie delegacyjne Z Budnpesztu donoszą, 


A więc 


Bzuzególnił nadzwyczajsie delegatów polskich. Naj- 
pierw rozwawiał z Sr. Badanim, poczem przystąpił 
do Chrzanowskiego i rzekł: „lech werde den Au- 
fenthalt m Galizien zu den schoensten Reisetagen 
meines Lebens zaehlen*. Podobniu wyraził aig 
wobzu wielu innych. Z Chlametzkym rozmawiał o 
podróży do Galicyi i chwalił „den glaenzenden 
Empfang“. Do Mło łoszecha Sigmy, który podróżo- 
wał po Bośaii, by zebrać materyały do krytyki 
administraeyi, rzekł: „Wie lange waren se tn 
Bosnien?“ » uslyszawszy, ża trzy tygodnie, od- 
rzekł z odcieaiam ironii: „Las haben sie schnali 
gemacht!“ Z młsskimi delejatami rozmawiał po 
włosku i chwalił przyjęcie w Tyrolu. Kiedy dele- 
gat Bazzanella wyraził żal, że namiestaik nie do- 
puścił bnrmistrzów miast włoskich do audyzgnceyi, 
cesarz w milczenia odwrócił się od niego. A 
Cmentatzysko słowiańskie. Niedaleko Elby, 
na połulnie od osady Sprene, położonej w prze- 
ślicznej okolicy okręgu w Daanenberg, na pla- 
szczyżnie noszącej charakterystyczną nazwę „Stein- 
kaup“, ciągną się równolegle pagórki pokryte ka- 
mieniami, dostarczejącymi obecnie materysłu do bu- 
dowy szeisy z Dannenburga do Biby. Przy usuwa- 
nia kamieni robotnicy znajdują pod nimi inne ka- 
mienie, a między nimi szkielety. Gdy obok jednego 
szkieletu 
budowy szosy, dowiedziawszy sią o tem, zalecił ro- 
botnikom zaprzestać dalszego nószczenia grobowisk 


Rozkopywania mogił doprowadziło do intere- 
aującego odkrycia, iż całe cmentarzysko jest pocho- 
dzenia słowiańskiego. Groby były szczególnej bu- 
dowy. Płaskowzgórze, mające metr wysokości, 5.50 
metra szerokości i 60 metrów długości, pokryte 
było płytkiemi zagłęvieniami, z których ziemi użyto 
nu wytworzauie pagórka, W środkn cmentarzyska, 
mającego 100 metrów długości i 60 metrów szero- 
kości, wznosił się pagórek 2 i pół metra wysokości 
i 10 metrów szerokoś i mający, zawierający również 
grób. Dlaższa strona płaskowzgórza była otoczona 
rzędami dażych kamieni. Tszeci z kolei rząd ka- 
mieni mieśsił się już na wierzchołku wzniesienia. 
Poprzeczne rzędy kamieni co 11/, do 2 metrów dzis- 
liły płaskowzgórze na dwie kategorya prostokątnych 
pól. W głębokości 0'60 do 2:50 metra spoczywały 
szkielety, zwrócone głowami do zachodu, nogami do 
wschodu. W cśmnastu odkrytych do tej pory gro- 
bach znaleziono głowy szkieletów po większej części 
zwrócone ku południowi, niektóre tylko obracane 
były ku północy, I w poprzednich 16 grobach otwar= 
tych celem zabrania kamieni na szosę, szkielety 
znajdowano w takiej samej pczycyi. W  każdem 
wzgórza znajdowano dwa rzędy zmarłych, z których 
szkielety we wschoduim rzędzie były zwrócone no- 
gzmi do głów szkieletów zachodniego rzędu. Szkie- 
lety znajdowano bądź wjrost złożone w ziemi, bądź 
w trumnach drewnianych, których ślady znaleziono 
po raz pierwszy w cmgntarzysku slowiańskiem, Szkie- 
lety były obstawione płaskimi kamieniami. 

Trumny drewniane, których ślady można było 
rozpoznać tylko po ciemniejszem zabarwieniu ziemi 
i resztkach zezerniałego drzewa, były dębowe. Ich 
forma okrągła i kierunek słojów wskazywały, iż były 
wydrąż.ne w pniu dęfowym i z wierzchu pokryte 
dębową deską. Źelaznych gwożłzi i sp>jeń nie wy- 
kryto. U większości szkieletów nie było żadnych 
przedmiotów; przy niektórych znaleziono krótkia że- 
lazne noże, położone w okolicy ramienia, ostrzem 
zwrózone do nóg, Przy Bzkieletach kobiet oprócz noża 
Żelaznego, znaieziono pierścień ze srebra, zawierają- 
cego znaczną pizymieszkę miedzi, W okolicy pra- 
wego ucha mieścił się kolczyk, również z bardzo złe- 
go srebra, zmieszanego z miedzią, zrobiony z trzech 
cienkich drutów, z malemi okrągłemi wydrążeniami, 
Z drugiej strony czaszki odkryto kolczyk mniej 
skomplikowany z trzema otworami. T.umna dębowa 
miała dłagości 2'12 mestra, a szkielet w niej 1:80 
metra. > 

Wspomniany wyżej miecz żelazny znaleziono 
przy prawem ramieniu je!nego ze szki:letów, u któ- 
rego głowy umieszczone były dwa duże, płaskie ka- 
mienie, Szkielety zmieniły się w brunatne próchno, 
które w białym piasku zarysewywało dokładną Byl- 
wetkę W niektórych grobach odkryto czarną, zwę- 
gloną masę i kawałki zwęglonego drzewa. Miecz że- 
lazny, pierścienie i monety Znalezione w ustach 
dwóch szkieletów, świadczą, iż groby pochodzą z X. 
lub XI. wisku po nar. Chr. Garnek, jedyny przed- 
miot gliniany, jaki wydobyto, Świadczy o słowisń- 
skiem pochodzenia cmentarzyska. Szczególną uwagę 
archeologów zwróciły trumny, których istnienie stwier- 
dzozo przy wielu szkieletach. Załować należy tylko, 
iż cmentarzysko w znacznej części zrujnowano, Za- 
nim mogli ja zbadać znawcy. 

Wyludnianie się Francyl. Paryski „Urząd 
p'asy* wydał świeżo tom, poświęcony statystyce za 
rok 1891. Studya nad tym materysłem xaprowadza- 
ją na wnioski bardzo niewescłej natury. Wiadomo, 
Że wzrost ludności francuskiej za czas od 1886 do 
1891 wynosił niewielką cyfię 124.289 głów (nie 
zaokrąglsimy tej cpfty, bo w niej każda jednostka 
posiada swą wartość). Pczyrost ten, na 40 miliorów 
mieszkań ów, jest wprost Śmieszny, Tom obecnie 
wydany nic nie daje w tej mierze nowego, ale rzu- 
ca światło na różne sztzegóły. Okazuje się z niego, 
że ludność miejska wzrosła bardzo silnie i że wiej- 
ska ubywa. Mianowicie w wymienionym przeciąga 
czasu miastom przybyło uż %40 tysięzy głów, t.j. 
więcej aniżeli człemn krajowi, Jeżeli wyrazimy te 
liczby w odgetkach, naówczas okeże się, Że w roku 
1861 miasta, posiadające więcej nad 10 tysięcy 
mieszkańców, stanowiły w ogółnem zaludnienia kra- 
ja 17/5; obeonie przedstawiają one 240/, całej lu- 
dności. Ludność w ogóle z drobnych miasteczek 
emigruje do większych, z większych zaś do Paryża, 
Stolica jest jakby magnesem ściągającym ludność 
zewsząd. Ktoś w Journal des Débats roztrząsa to 
wyludnienie się kraju i usiłuje dowieść, że nowo- 
czesny militaryzm mocno przyczynia się do tego. 
Rekrut wyrwany ze wsi, a przesadzony do miasta, 
kiedy raz zakosztował słodyczy wielkomiejskich, nie 
chce Biedzieć na wsi, ale po odbyciu służby wynosi 
się z rodzinnego zakątka, aby zamieszkać w mieście. 

Zmarli. Tekla Zajączkowska, matka p. Libe- 
rata Zajączkowskiego, umarła we Lwowie w 90 
roku życia. — Ks, Jan Obuszkiesicz, proboszcz gr. 
kat, w Potoka Złotym, umarł w 45 roku Życia a 
22 kapłaństwa. 

Stan powletrza. T. > 6 rsno — 1, w poł. 
+ 8° R. Barom. 772, Podnosi się, Pogoda. 


Słusznie. 
,— Panno Karolino, co pani rozunie pod wyraże- 
niem „człowiek w kwiecie wieku“ ? 
-- Kanalera... 


Fanorama racławicka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 7 wieczorem. Wstęp 50 ct 


zalesamy ZAMIANĘ tejże na 4%, listy zastawne Tow. kred. ziemskiego 
4°% listy zastawne Banku krajowego, które obecnie notują niżej aniżeli 


węgierska Renta a dają gwarancyę hipoteczną. 


Zamianę tą uskuteczniamy pod najkorzystniejszymi waruukami, 


przejscha- | 


znaleziono Żelazny miecz, > 


i wskutok raportn, przesłanego do Berlina, zarząd 
generainy muzeów królewskich wysłał na miejsce 
konserwatora Krauzego, w celu dopełnienia racyo- 
nalnych posznkań. 


| Z wystawy. 
(Arcyksięstwo we Lwowie). 
Arcyksiążę Karol Ludwik przybył wczoruj 


| wieczór z małżonką swą aroyks. Maryą Teresą do 


Że one aj podczas cercle delegucyjiego cesarz od- | Lwowa. 


Na ich przyjęcie udekorowano pócon i po- 
czekalnią kwiatami, zielenią i dywanami, a na po- 
witanie wyszli: urcyksiążę Jalwnior z żoną i księż- 
niczką Alicyą Burbońską , ks. Sanguszko, mar- 
Szułek krajowy, książę Windischgraetz, książę Sa- 
pieha, szef sztabu jen. Fischar, p. Chamiec i dyr. 
pol. Krza:zkowski. Arcyksiążę porozmawiał chwilę 
z tymi panami, poczem odjechał do gmacha Namis- 
Btnictwa. 

Dziś o godzinie 10-tej rano przybyli arcyksię- 
stwo na wystawę. Towarzyszyli im: ochmistrzyni 
dworu p. Gyóri, ochmistrz dworu hr. Pejacsevich 
i adjutant arcyksięcia hc, Salm. U bsam wystawy 
powitali arcyksięstwo pp.: ks, Sapieha,  Goraynki, 
Marchwicki, Mikolasz i Zieliński, Książę Sapieha 
więczył arcyksiężnej piękny bukiet. Wjechawszy 
na plac wystawy, udali się urcyksięstwo wprost 
przed pałac sztuki, gdzie oczekiwał ich p. Namiest- 
nik Badeni i tłamy publiczności. Panie: ks, Jadwi- 
ga i Janowa Sapieżyny, ks. Romanowa Sangu- 
szkowa, hr. Siemieńska-Lewicka, p. Namiestnikowa, 
hr. Badeniową, Stanisławowa hr. Badexiowa, Hele- 
na hr. Mierowa, Zdzisławows Marchwicka, Jalenio- 
wa i Agenorowa hr. Gołuchowska powitały ar- 
cyksiężnę i każda z nich wręczyła jej bukiet, który 
arcyksiężna z podziękowaniem przyjęła i każdą 
z pań zaszczyoiła długą rozmową. 

Następnie ke. Sapieha przedstawił Arcyksięż- 
nej pp. Gorayskiego, Marchwickiego, Mikolassha i 
Zielińskiego. Z tymi panami arcyksiężna rozma: 
wisla dość długo. ; 

U wstępu do gmachu sztuk pięknych powitał 
arcyksiężnę p. Wład. Łoziński i oprowadzał ją po 
gmachn, 

Gdy arcyksięstwo bawili w pałacu sztuki, z8- 
brały się przed nim tłamy publiczności, a pomiędzy 
nimi wycieczka włościan i włośzianek z Kosmacze 
w oryginalaych strojach. Arcyksięstwo, wyszedłszy 
z pałacu sztuki, przypatrywali się z zajęciem tøj 
wycieszce i otyginslnym jej strojom. 

Nastepnie arcyksiężna poszła do mauzoleum 
Matejki, arcyksiążę zaś w towarzystwie p. namiest- 
nika, Gorayskiego i hr. Salma przeszedł się po wy- 
stawie i wstąpił do pawilonu Gótza. 

Gdy arcytsiężna wyszła z mauzoleum, przyłą- 
czył się do niej arcyksiążę i oboje ndali się do pa- 
wilonu hr, Mierowej, a następnie do pauoramy. Po 
wyjściu z pawilonu hr. Mierowej, ks. Sapieha przed- 
stawił arcyksięstwu ks. Pawła Sapiehę. Arcykasię- 
stwo oddawali panoramie wielkie pocuwały. Potem 
udali się arcyksięstwo do pawilonu hr. Potockich, 

Wieczorem dziś odbędzie się na cześć arcy- 
księstwa obiad u p. Namiestnika, o godzinie 9 zaś 
przyjęcie u hr. Siemieńskiego-Lewickiego, jatro zsś 
obiad u ka. Sapiehy, wieczorem jutro mają aroy- 
księstwo odjechać do Wiadni .. 


Literatura i Sztuka. 


Koncert onegdajszy zapoznał nas z artystką 
o niepoślednim tslsncie i wysokiej intsligencyi, 
panną Heleną Krzyżanowską, lauceatką konserwa- 
toryum paryskiego. 

Koncertantka wypełniła cały program wy- 
łącznie swą grą i zajęła słuchaczy żywo wykona- 
niem utworów własnych i keompozycyi innych kom- 
pozytorów. W pierwszym rzędzie obudziła wielkie 
zajęcie jazo pianistka dzielna o technice snmisnnej, 
jędrnej. plastycznej, przytem wolnej od  napuszystej 
brawury i błyskotek płytkiego, powierzchownego tonu. 
Technika ta, przy całej swej dobroci jest łatwą, 
miękką, o nerwowej pregnancyi i ekspresy;, wni- 
kenie w intencye autora inteligestne, Zurzucić mo- 
żnaby wykonaniu Chopina w pierwszym razie (po- 
lones As dar) nieodpowiadają*ą charakterowi tej 
zwł;szcza kompozycyi zbyteczną miękkość w frazo- 
waniu i arpedżjsch w drugim (Nocturne op. 27) 
nieco za sztywne wystąpienie lewej ręxi. Zresztą 
jednak czuł się siachacz wynagrodzozym sowicie w 
w piereszym rządzie wykonaniem Saint: Saeasa- 
Morceaux, które było świetne, odegraniem Mayer: 
beer'a, Liszta, Schiller-Marech'a, gdzie łatwość i 
giętkość techniki najbardziej wyszła na jaw, Griega 
„Wiosny“ i nadewszystko Mendelachia Andante 
z koncertu Gr moll. 

Jako kompozytorka sonaty, kujawiaka i walca 
baletowego zająła nas oryginalnymi i pięknymi te- 
matami. Zestawienie ich lażae być może jest wy- 
nikiem przekonań autorki; w rzeczach twórczości 
grają te przekonania wielką rolę. M, 8. 

* „Die strafrechtlichan Nsbengesetze des oester- 
reichischea Rechtes, Herausgegeben von dr. Carl 
von Fiirstl. Wien u, Prag. Verlag von F. Tempsky“. 
Bardzo potrzebnego i bardzo sumiennie dokonanego 
wydawnictwa wyszły trzy groe zeszyty, przeszło 
po 100 stron obejmujące. Każdy zaszyt ujęty jest 
w tehturową oprawkę. Sądzimy, że u prawników 
naszych wydawnictwo t> znajdzie odpowiednie po- 
parcie i w fachowych biblioteczkach ich zajmie na- 
leżae miejsce. 


Głosy publiczności. 


Kaplica Karpińskiego Wykaz dalszych ofiar 
na kościółek w Hołoskowie, na cześć 8 p. Fear- 
ciszka Karpińskiego: Pozostało z końcem lipca 1894 
roku 2070 złr. 8 ct, pp. Sabina baronówna Cze- 
chowicz 25 słr., W. Mierzeński 2, Paulina i Anto- 
nina Gacek 1, A. K. ze Straptowa 050, ks. Fran- 
ciszek Sawa 1-80, Józef Staats 1:20, Paweł i Ka- 
terzyna Głaiady 1, Jańcia Załuska 1, S'anisława 
Pietruska 1, Auna Hajduczek 1, Ignacy Liput 1, 
Marcin Bruś 0'50, Wojciech Saiechowski O 50, Ka- 
roliva Piotrowicz 1, Leopoldyna Horedeńska 5, 
B, Kawski I, Ze składek na procesyi w Hołosko- 
wie 6' 48, procent za 5 miesięcy 1893 r. 1068, 
Adam  Oayszkiewicz 3, Stanisława Oayszkiewi- 
czowa 2, Andrzej Onyszkiewicz 1, Karol br. Dzie- 
daszycki 2, Jalian baron Branicki 2, Fortunat Sza- 
rzyński 2, J. Jarzymowski 1, A. St, 0:50, Winnicki 
z Tarad 1, Stanisław kniaź Swidrygiełło 1, ks. Jan 
Smagowicz 1, D, z Krakowa 3'20, D. ze Stanisla- 
wowa 0'50, procent za 6 miesiscy 1894 r. 2528. 
Razem z końcem sierpnia 1894 r. 2.177 złr. 22 ot. 
Oprócz tego złożono na ręca profesora Michała Słu- 
žewskiego we Lwowie do 10 września b. r. 687 zlr. 
10 ct. Czeremchów dnia 16 września 1894 roku. 
Franciszek Piechowski, skarbnik, ks, Paweł Ja- 
strzębski, prezes. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Balassa Gyarmat 18 września. Podróż Ce- 
sarzā przez komitat Hontejski równała się pra- 
wdziwemu pochodowi trynmfalnemu. W pola- 
dnie przybył Cesarz na granicę komitatu neo- 
gradzkiego, gdzie oczekiwali jego przybycia 
starszy żupan komitatu, naczelnicy władz i li- 
czne deputacye. Olbrzymie tłumy ludności po- 
witały Monarchę grzmiącymi okrzykami „Eljen*. 
Otoczony wspaniałą banderyą, wjechał Cesarz 
|do miasta i zamieszkał w domu komitatowym, 


* 


3 

[gdzie oosekiwali jego przybycia ks. prymas 
| Vaszary na czele duchowieństwa, sziachtia i je- 
| neralicya, (asarz wysiadłszy z powoza podał 
przedewszystkiem rękę ka. prymtsowi, a ua- 
stępnie przywitał się z iuuymi dostojnikami. 
| godzinie 5 po poładniu odbyło się przyjęcie 
deputacyi. Ks. prymas Vaszary przemówił imie- 
| niem duchowieństwa katolickiego i słąwił Ce- 
| sarza jako prawdziwego księcia pokoju, a w dal- 
szym toku tak przemówił: 

„W stoczonej niedawno walce bronilismy 
ugruntowanego na dogmacis prawa naszego 
Kościoła, nietylko, że nakazywała nam religie 
ale takżs najlepszs przekonanie i interesa oj- 
czyzny i tronu. Jakkolwiek dziś przytłacza nas 
trosku, że możemy stracić to prawo, to jednak 
nie może to zachwiać naszej najgłębszej lojal- 
ności i wiernośsi i modlimy się do Boga, aby 
wszazał Waszej Cesarskiej Mości prawdziwą 
drożynę, po której oby Wasza Cesarska Mość 
jeszcze dłago, bardzo diago prowadził swoje 
ludy do żródła doczesnego i wiecznego szozę- 
ścia i prosimy, aby Wasza Cesarska Mość na- 
dal zachował nas w swej łasce.* Po tej prze- 
mowie rozległy się grzmiące okrzyki „Eljen.* 

Cesarz w odpowiedzi swej podziękował 
rerdecznis za powitanie i rzekł w te słowa: 
„Przekonany jestem, ża danhowieństwo nasze- 
go świętego katolickiego Kościoła także nadal 
trosk wie pielęgnować będzie swe tradycyjne 
cnoty obywatelskie i zspawniam Was o mej 
niezmiennej łasce. Oby błogosławieństwo Boże 
towarzyszyło Wam zawsze w Waszem świę- 
tem powołanin*. 

Odpowiadają na przemowy przywódzców 
deputacyi innych wyztuń podniósł Ussarz 
między innemi, ża różnica religii nie tworzy 
w sercu jego ściany, odgradzającej narody mu 
podległe, lesz każdy poddany zawrze może li- 
czyć na jago łaskę i opiekę. O godzinie 7 od- 
był się obiad dworski, a następnie wspaniała 
illnminacya miasta. 

Peszt 18 wrzęsnia. Komisya budżetowa 
delegacyi austryackiej rozpoczęła dziś dsbatę 
nad budżetem krajów okupowanych. 

Miodoczech Pasak wystósował do mini- 
straKaliay'a cały szereg zapytań, między in- 
nemi zapytał, czy prawdą jest, ża w Sarajewie 
sresztowano 40 urządników, żs dziennikom 
serbsko-kroackim odebrano debit w Bośni i 
Hercogowinie i czy przyjdzie do skutku budowa 
drugiej kolei łączącej Bośnię z Dalmacyą. 

Godzina 12 minister Kallay zabiera głos. 

Peszt 18 września. P. Kallayowi uchwa- 
lono wotum zaufania. 


Nadesłane. 


Bubryka ta nie p»ehodzi od Redakcyi, nie bierze tek 
ams mz mobie zn mię Żadnej odpowiedzialnośni. 
ŻYDACZÓW. 


Dr. Ortas 


mieszka z dniem 13 wrreśnis obok cerkwi. 


Siewniki Melichara i iune okazy na- 
rzędzi rolniczych znajduje się obok pawi- 
lonn węgierskiego. 


Michał Dornweld, fabrykant z Przemyśla. 


Wstę ; wolny na wystawę ma każdy kto 
w kasie wystawy kupi los za I złr. w. a. 


Zdrój Arcyksiężnej Stefanii 
Szczawa 
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, DZNDANA za N oni Ti akt araliię: 
Zdrój szczawowy obok Karlsbadu 


Woda stolowa, Woda lecznicza 
Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 


Mendrochowicz i Schenker 


wre IL wowie, Śykstuska 1. 22. 


Okulista operator 


Dr. Teodor Bałłaban 


b. usystent prof, Borysikiewicza. Wałowa 7. 


M. JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie. ulica Jagiellońska 1. 8. 


BE ku e i sprzedaje wszelkie papiery 
- zB? 0, GUMĄ 1 monety po najdokładniej: 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


do wszystkich ciągsnień 
Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 


|. Zlesenia z prowiacył wykonuje bez doliczeała ja 
kiejkolwiek prowizyi. 


Rok założenia 1852, 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, Elica 
Karola Ludwika 1. 1. 
kupuje i sprzedaja wszelkia pażiary wartościowa. 
PEOMESY do ciągnienia i paźdriernika 1894 
na 4'|, losy regulacył Cisy po złr, 2'50 wraz ze 
stemplem, Główna mae 200 a <* ai wy: 
stewy krajowej po 1 zł. | 
Wydawnictwo gasaty Losowań „NADZIEJA“. Pra- 
aamerata roczna 1-50, Na prowincyi zł. 1'80, 
Zdecenia » prowiacyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą. 
SSS RZN 
EE W O DONOS, 
p 
Lwów dnia 18 wrześnią. (i Izby kandlows T 
Akcye ma sztuką: "gal, Kazda JLadwika 
206 zł, m. k. 215'— do 218'—, j Lwuw.=Czera. Jaaska 
po sł. w. 280.50 do 283,5), Banką hipotecznego pe 
200 zł. w. A, 413'—- do 423— 
Listy al: kdpot. gol, 
b'l, bozów. w 40 lai, 101'10 do 10180, 5%, a 10° 


. GAIL vienui. 4”, Œ. emirya) 9760 do 98'40. 4'|, 
los. w 411, los, 97.50 do 98'20, 4*/, los, w 58 latach 96 5u 
da 37:20. 41,9], lat. w 52 lat, —— da ——. . 

Db za 100 sł: Galic. fandussu propinacyja=«" 
4&5, 96.70 Go 97,40, Bukow. funduszu propinacyjnego : | 
101:50 do 10326 Kom. banku krajowego 6, w. a. F, są 
102'20 do 102'90, Pokyczki krajowej 6°, 10650 da —-=, 
4'.%, 100— do190'70 4', asoko 1801 P6-— do 9670 6| 
a roku 1898 96 — do 96:70. 


Wiedeń dnia 18 wrześaia, (godz. 11 w połada. 
Kredyty 371'15, kred, węgierskie Angiob, 
17060, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Lär- 
derbanki 266.40, Akcys tytoniowe 223.—, Staats- 
bahny 358 75, Lombardy (z kap.) 116.50 Eltethsla — 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 40/, kor. —. — 
Renta węg. złote 40/, ——, Alpiny ——, Marti 
6092* Losy tur. ——,—, 


SOKAL & LILIEN 


Dem bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pooz tą. 


> FRZEGLĄD z dnia 19 września 1894, 
26) |= Po zawarciu małżeństwa | — zawcłał młody! — Ojoiee dobrze wiedziął, co robi — surowo j go położenia i postanowilem trwać w nim |sępnych myśli. Musis? siłą woli otrząsnąć wię 
AVA E R į cicer, zrywając się na rówue nogi. — A cóż przerwał lord. — Przypomnij sobie, że już raz | nadal. z przygnębienia i zabrać się do toalety. Zmie* 
A į tędzie, jeżeli się nigdy nie ošenię? Czy mamo mało wstydu nam nie zrobiłeś, chcą: się że | =— Czyń jak uważasz — odparł chłodno brat. | niwszy strój podróżny zaszedł po wspaniałych, 
przez Florencyę Marryatt. | dlstega umierać z głodu? |nió z tą jabąć tam sklspikarką w Winchester, | W takim rasie bądę obowiązany płacić ci dwie- j dywanem zasiasych schodach do salonu, gdzie 
s | — Cóż znowu, mój kochany! — z powątpie- a któż nam mógi zaręczyć, żeś się już usta- | ście fautów w kwartalnych ratach. Ale zdaje | zastał jnź całą rodzinę zebraną. Była tam bra- 
(Ciąg dalszy) i waniem uśmiechnął się brat. — A twoja pro-; tkował w Indyech? Ojsiac do ostatniej chwili | mi sią, że juk dostateszaie omówiliśmy tą spra- | towa jego i zarazem pani domu, lady Marya, 
(WIĄB y) I fesya ? , życia niczego tak się nie obawiał, jak jakiegoś | wę. Chcezz, żebym zadzwonił na kamerdynera, |= nejstarszą, podrastającą już córką, Heleng ; 
— Musisz więc wiedzieć — zwolna zaczął | — Cóż to zraczy? Jakaś tam komisya woj: i szalonego i nierozwsźnego kroku z twej sizo- | aby cię zaprowadził do twoich pokojów? Mote ! siostra jej niezamęśna, lady Róża Sellon, przy- 
lord — że miepolobna było niebcszczykowi zc- | skowa, przynoszącą mi maine półtora sta fun-; ny, i dlatego uwsżał za właściwe zagrodzió oi | życzysz sobie wypoorąć przed obiadera? stojna blondyska, pań Preston Romilly z żoną 
stawić dzieciom legatów w odpowiednim sto-! tów szterlingów rocznie, wtedy gdy muszę wy- | drogę notemu. ' — Wszystko mi jedno — rzekł Gordon, | bawiący w gościnie u brata, i lord Erskin. Po 
sunku do renty, jąką im przezneczał za życia. ditEować sześózet uonajmnisjt Ojcieo dawał mi — To dowodzi, że ojciec mnie nie znał, kiedy | wzruszając ramionami i poszadł za sługą do | zamianie pierwszych powitań wazyscy parami 


Dawsł tyle, ils mu się podcbało, tym, którzy | przecież za życia pięójst funtów, æ itak ledwie; mógł przypuśsió, że pojmę za konę jakąś tam | swego apartamentu, gdzie godzitę przasiedział | przeszli do jadalnej sali. 
najwięcej potrzebowali jego pomocy; ale po; mrgłem konisa z końcem związać! ' | szynkarkę « czerwonymi policzkami i wyłupia- |nieruchomo, pogrążony w pasępnej zadumie, | -- Mój drogi Głordonie — rzekła lady Ma- 
śmierci sprawiedliwość wymagała, aby wszyst- | -- Musiałeś w tazim rasia bardzo lekkomyśl-| stemi cczyma! — z oburzeniem zawołał adju- |famiąc sobie bezowosnie głowę Nad tem, GO | rys, po ając ma policzek do braterskiego po- 
ko A, wzięte w ukaz: g i ni» ii. żmija mój Eo i, — cj 1 ky jj Diim wyobrażenie o swoim synu, | począć, aby wyjść z togo fatalnego položenia.  cułunku i poufals biorąc jego ramię inz 
— Ma się rozumieć — niecierpliwie przerwał | zauważył lord. — Ale uspokój się; na wypadek | nie ma co mówić! 5 ' ie cies i y i 
mlodszy brat. | bardzo prawdopodobny, izby M — No, sle stalo się; nie ma więc nad czem ROZDZIAŁ XVI. ri wypiękiineć, Noa dowie ak» 
— Nie powinno cię więc dziwić, ża ja dzie- | lsrem, cjciac polecił mi płacić ci rocznie, kwar- | rozprawiać — rzekł chłodno lord. — Niabes- Przyszłość przedstawiała się tak ozatno, | sery i do twaruy ci z tem, że schudłeś. Wsrab. 
dziczę dobra Ramadrocg z przyległcściami oraz | talnemi ratami, dwieście tuntów, co powinno | pieozeństwo minęło, i da Bóg, nie wróci. Teraz | że chwilami zdawało się Gordonowi, iż osas | znąsz moją siostrę, Różę? ' Zdaje mi sie, żeście 
pięódziesiąt tysię:y fantów szterli”gów. Stan-|ci w zupełności wystarczyć na twoje osobista | pozostaje ci tylko rozejrasó się dokola xa żoną | leje. Dwia drogi stały przed nim otworem: al- | się spotkali zeszłago roku w Oro:pton Grange: 
hope obejmaja włości Kolsa z depłatą trzy- | potrzeby. i wejść w posiadanie spadku jak można naj-|bo wracać do Indyi, albo porzucić standwisko | Lady Róża Sell ó ) pam 
dziestu tysięcy, Preston dostaja tą samą sumę| — Powizno ci wystarczyć! — mruknął Gor- | prędzaj. Wcześniej czy późaioj musiaz się prze- |adjutanta przy wielkorządzoy kraja i przerie- | l y, h a Se mi z którą Gordon flirto- 
i zachowuje tę samą dożywotnią dzierżawę, | don przez zaciśrięte zęby. — A znasz ty cenę | cieź ożenió; więc im`prędzej to nozynisz, tam | dlió się napowrót do Auglii Ale w takim ra- | W: jen] zapamiętale podozas pobytu w le- 
która jak wiesz... vaun iurów, rękawiczek, butów, cygar? ' flepiej. Pomimo żałoby, nie zabraknie ci sposo- | zio oóż się stanie z Verą? te] zp jej oj98, wyciągnęła doń reeg 
— Aja, cóż ja dostają? — baz tohu przerwał) — Zwcżywszy, że posiadam rodziną, przy- | baości poznania wielu panien, a jeżali nia bę ' Nie mógł przecież, rozporządwająo tak ma- ta PANY ae, W JRRARIRO wątpliwość, aby pax 
kapitan. puszczam, żs znam się trochę na cenach; ale | dziesz się zanadto lenił, to przed końcem roku |łemi dochodami, utrzymać jej w kraju na sta. | API Phir ija+soDie dr. "Big zważyw: 
— Dostaniesz tyle, co i bracia, pod jednym | gdybyś miał do czynienia z moimi dostawos mi, | ujrzymy: cię już może Żonatym.- nowisku przynależne kobiacia  ncsząsej *jego | 577; 1% tak dawno się nie widzieli. 
wszakże warunkiem. przekonałbyś się, że ta rzeczy mie tak znowu! — Prędzej się powieszę, nimbym miel dać |naxwisko, u gdyby się zdecydował porzunó| Na to kapitan odpowiedział z galanteryą, 
— Pod jakim warunkiem? drogo korzsśują. Qzy sią ożenisz, czy zoztaniesa | wam tę satysfakcyę! — energicznie zawołał | kraj na zawszs i powrócić do Iudyj, ma samo lié Są osoby, który oł sią nigdy wie zapomina, 
— Bzrdzo rozsądnym wedłag mego zdanis. | kawalerem, to drświadczenie cię nenczy, że le- |adjątant i zerwawszy się z krzesła z twarzą | wspomnienie których wzdrygał się, i tak mu» | z8 który to Eompiement otrzymał dz ętczynny 
Pamiętasz, Gerdonie, że podozas twego pobytu | piej muiej płacić za szyk, a więcej za dobry | zmienioną, stanął naprzeciw brata, — Cokol- siałby trzymać ją w ukryciu i wyrzec się na» ukłon od panny. A 
w Wioczester nabawiłeś cjoa wielkiegn niepo- | materysł. Als wy młodri ludzie nie słuchacie | wiek mnie czeka, nędza czy wstyd, klnę się | dziei dziełonia z nią wspólnego domn. Jakkol- ' Przy obiedsie posadzono ich obok siebie 
koja, zawiązując stosuaki z oscbą kardzo pod- | nigdy głosu rozsądku. na wszystko, co święte, że Żadna siła ludska wiek więs pokieruje dalszym swoim lossm, | Razęsiscie cświetlona sala, wyłożona sgin 
rządnego pochodzenia. Otóż, sżeby zapobiedz Mógłby był mówić do nieskońozoncści; | nie skłoni mnie do postąpienia według woli ojca. | wszęłzio spotykać go będą seme przykrcści il kateryami za starego dębu, wykwińtny obiad, 
ozemuś podobnemu na ;yrzyszłość i nie donu- | łordcn nie słuchał go woale. Rzucił się na| — Jakto? Postanowiłeś nigdy nie brać za upokorzenia, bieda 1 niedostatki wszelkiego ro- | wyborowe wina i towarzystwo młudoi, pięknaj 
śoić, żebyś kogcś niegodnego wprowadził do |futel i z ręsami desperacko zatopionami we | żoną kobiety dobrza urodzonej? Oszalałsś chy-: dzaju. Zmikąd mie widział pocie hy, sni ratua- | panny,’ darzącej go uprxajmymi uśmiechami, 


naszej rodziny, cjciec uważał zs stosowne za- | włotach, z twarzą zakrytą, rozmyślał nad wia- | ba, Grordonie! | ku, a piętrzące się przed nim va każdym kro- ; prayczyniły się silnie do yrzywrócenia zach wii 

strzedz w testamencie, że ta suma spadkowa, | domością, która jak grom spadła na niego. | -— Jestem. przy zdzowych zmysłach; pizy ku truineści tak mu obrzydziły życie, że Żało- | nej równowagi umysłu Gordon. 

wynosząca, jak ci mówiłem, trzydzieści tysięcy, | — Dwieśssie fantów rocznie! — powtarzał. — ) zdrowrszych mośs, niź był mój ojciec, stawia-. wał chwilami, iż w łeb sobia nie palnął, za- 

wypłaconą ci ma być dopiero pozawarciu mal- | To tyla, co rie.. To nędza... To obelge, wy-|jąc tak niedorzecany kodycyl! — z uniesieniem | nim siebie i to niewinne, kochające daiewczę (Ciąg dalszy nastapi 

żeństwa z osobą należącą do taj samej sfery |rządzcna mnie... Ojciec powinienby się był! zawołał młody oficer. — Nia chcę i nie będę. doprowadził do zguby. 

towarzyskiej, co i ty. wstydzić! sią ženil. Jestem zadowolniony z obsonego me- | Wejście służącego wyrwało go z tych po- 
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